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. NADOLNY, 
przewodniczący niemiec­

kiej delegacji na koll icren­
cie rozbrojeniową w Gene·· 

wie. 

RDZ-mowa „Expressu" z prof. dr. L. · ac holzem 
wychowawcą wielu polskich profes.orów 

Znakomity uczony mówi na . marginesie procesu Rity Gurgonowei 
Kraków, 24 kwietnia. 

Pro,ces Gorgonoweij w swej ostatniej 
fazie, stał się procesem medy.cyny sądo· 

. wej. Dziś na sali rozipraw mówi nauka, 
a raczej jej najwybitniejsi przedstawicie· 
le, którzy mają wyjaśnić szereg wątpli· 
woścl, jaikie wyłoniły się i istnieją w tej 
skom.pliJkowaneg sprawi~. 

T)'llllcza&em, jak to się unaoOZDiło w 
tolru przewodu sądowego, w opinjach 
biegłych uoz·onych zarysowały się b. po• · 
ważne rozbieżnOści. - I ta okoliczność 

·' skłoniła na,s do udania się do wielkiego 
· uczonego, sławy europejskie,j i chluby 
po.ts:kiej nauki, nestora naszej medycyny I 
sądowej i nauczyciela wielu wybitnych I 
uczonych, · pro.feso·ra U. J. dr. Leona 

. Wachholza. ~ 
.Wielki uczony rozżalony jest, jak 

nam oświadczył, na jeden z dzienników 
kralkowsikich, który nie zamieścił jego 
s:grostowania odnośnie pewnego szcze· 
gółu, ja;kf wyłoni! się w toku w~rawy, 
'!' ite1j formie, w ja:kiej czdgodny profesor 
Je nade·słał. 

• 

LAWA PRZYSJĘGLYCH, KTORA ZADECYDUJE O LOSIE GORGONOWEJ. 

' ' 
I 

- Nie spodziewałem się - mówi nant 
takiej nielojalnOści w stOsunku do mnie 
xe strony dziennika lbiejscoWego. 

Ta okolic:miość czyni dr. Wachhólu „Profesor Olbrycht ny zastępcą asystenta. potem rzeczy;""i~ Prof. Wachho'lz jakgdyby nie dosły-
bar<lzo wstrzemięźliwym. Nie chce po- stym adiunktem, aż wreszcie po proł. szal tego pyt1m ia i z własnej inicjatywy 
cząt'kowo mówić wogóle na temat toczą jest moim najmłodszym łforoszkiewiczu dostał katedrę jako pm- mówi dalęj: , _ 
cego się procesu. I dopiero po kilku mi· uczniem „„ fesor nadzwyczajny. , - Pr.of. Olbr.ycht jest zbyit nerwo-
nutach,, cz~i z.adość naszej prośbie, za- - W tOlku roziprawy kilka razy nad- O ł d h wy traci zbyt'. s,zybko zimna. krew. Mó-
st;zegaiąc Sl~ lll:a wstępie::·· że może mó· mieniano, że prof. dr. Olbrycht jest ucz- me o ac 1Wił1em mu, ja'k,o swemu uczniowi, nieraz, 
wić wyłącmue teoretyozme. ulem pana profesora? · · badania krwi ż~ .ekspert musi bY.ć przygotowany na 

, -:-- Zbyt mało znam - mówi profesor I - Tak. To jest najmłodszy mój u- . . , ataki i musi panować'nad soba., jeśli chce 
. 'Yachhol'z - ~pra~ę, ~ .siprawoz~ań z czeń, ostaAm~, który. się u mnie haibilito- . Panie- profesorze, w . ostatnic_h : unikna.c konfliktów. Niedawno skarżyil 
procesu w d-z1oomkach nie czytu1 ę. - wał. Starsi 00 nLego _ t© profesur dmach p~ocesu poy.roływano się na pa~- l się przede mną, że nie PiOzwolono mu 

. PrzyZ?am się też, że nie interesuję się Sieradzki we Lwowie, profesor Horosz- ską . k~iązkę odnosnle m_etod , bad~ma j zaJda wać pytań bi1e:glym lwowsrk"m, któ­
zbytnio t~ pr0cesem. Ani razu nie by- klewicz w Poznaniu i nieżyjący już pro- kr~t 1 na ten temat wyn_ik} .spor- ~zy 1rzy przeprowa9.za1i sekcję, A1'e prziewod 
~':~ na sali sądoWej, ani razu też nie wi- fesor Meyer w Czemiowcach. Również mogłbv pan Profesor wy1asn1c na czem nkzą·cy miał rację. Procedura nic ni,e 
~alem oskarżonej. Niema tygodnia, profesor Grzywo-Dąbrowski w War- on poilegal? - pytamy d~_lej. ws~orń'ina <:> ·tern, by biegły mógł zada-

- ?Ym, ni~ był w więzieniu, ale nigdy mi sza wie jest moim uczniem, . choć się u - Skorzystaf!l ~ oka'lJI, by spros'Ło- wać pytapia bi1egłe1Fl1!U, ma t aikie prawo 
· Jaik~s. me. przy;szło na myśl, by zajrzeć mn!.e nie habilitował; a pr·ofesor Siegale- wać błędy - mow1 prnf. Wachholz. - tyil'ko wobec oska·rż;one1go L świ~cl!ków. 
do J0J celi. Być może kiedyś się tem zaj- wicz w Wilnie ·jest już uczniem mojego Na rozpr.awie · mówiono pon?, ~e mój I Je'śli mu · to }e·sf pot:ri·eibne, powi:ni·en za­
mę.„ Jest to sprawa, do którei trzeba ucznia prof. Sieradzkiego, Jak już wsp o- podręczn1k medycyny sądowęJ n1e . wy- .l ż'ądać od ·try1bumału, by bre1głe·go poz wo-

. p;zystępować z wielkiem doświadcze· mniałem, prof. Olbrycht j,est ·moim naj- mienia spektoograficznei metody . bada- I Lono · słuchac równ:i1eż w charakterze 
mem. żaden eksperyment nie jest nie- młodszym ucmierii. Ceniąc jego zdoi- nia śladów krwi: Tymczasem rz.ec·z .się I świacłka liub też -· zwróci,ć się do p1rz.e­

. zawodny, życie nie pokrywa się ozęsto 1 ność i -pracowiltość. mianowałem go w ma wręcz przec1wn1e. We w,szy.stk1ch ! wodniczącego, by t·en zadał bFe1głemu 
z ekS(l:>eryimentem. r-Oikiu l909 demons,tratorem w zaktadzie czterech wydaniach me~oda ta ~est wy- odlpowiednj,e pyt.arHe. ' j medy,cyny sądowej w Krakowie. Gdy u- mieniona wyraźnie. Czy prof. · Olbrycht · · . . 

Dlaczego prof. Wachholz zvskat następnie nagrodę ·za :pracę kon- nie sp·ro~towat '_teJ ?0 n:1Y1ki? -'. . . Dżagan· ma podrzędne 
_ kursową. wystarałem się dla niego o sty- - N1e. Prlec1wn1e, pow1edział --- " · · • „ 

me został ekspertem? pendjum 1 w roku 1914 wYiechal on do ,,Nie mogę brać Odpowiedzialności za to znaczenie.„ 
- Czy mógłbym się do,wiedzieć, dla- Wiednia, do prof. Koliski i do Berlina co mówi lub pisze prof. Wacbholz". Pan prof.esor sły~zał, że wyn!'kła 

czego pan profesor nie ohjął obowiąz- do prof. Strassmana. Tymczasem wy- - Widocznie nie czyitał jeszcze no· ipowaima róż;nrka zdań pomiędzy vrot. 
ków eksperta w tym procesie 7 _ rzu· bu~hła. wojna i prof. Olbrycht. jako au- Jw ego wydania. ~yszło onó iuż w toku OlbrJchtem, a 11rof. Dadlezem odnośniie 
cam pytanie. stnackt lekarz posz·edl do woJska. Do- pmcesu, - mówi prof. Wachholz. · dżaigana, jaiko narzędzia mordiu? _ za-

- Na to pytanie _ mówi profesor piero w roku 1918 udało mi się ściągnąć I - Ale pan profesor powiedział daję na:stępne PY'tan~e. 
WaC'hholz _ nie mogę dać odpawiedzi. go z frontu ukraińskiego do Krakowa. wszak. że jest o tern mowa we wszyst- _ Słyszałem 0 t,em. ByiH u mn~e ~p. 
Mamy wiprawdzie ustaloną kolejność z MlesZikał początkowo w zakładzie me- kich czterech wYdantach? - rlucam~' Daidiliez i Piro i mówi1i mi 0 tern. Ar.e ja 
prof. 01brychtem, ale s,prawa Gorgono· ·dycyiny sądowej, potem ·wstał mianowa- pytanie· · sądzę, ż,e d.żagan ma podrzędne zna-
wej wyszła z innego okręgu apelacyjne· czenie. Aby stal s·ię ważnym dowod,em, 
go i sąd zdecydował wyznaczyć prof. '%:/... 4 Cm ń • tirz.eibaiby spełniić dwa . warunki: 1) mu-
Olbrychta. Być może, że na tę decyzię .1cOS~•U procesu :70r.onoJ1JeJ siqnoby stwierdzić na nim odciski pal-
wpłynął także fakt, że p<> ogłoszeniu wy . . cow oraz 2) trzebaby dowieść ponad 
ników z ekspertyzy krwi we Lwowie, Kosz.ty procesu Gorgonowej oblicza- za sw:oJe parere otrzyma1ą po 350 ~ł·-: 1 iyszelka. wqtTJli)IVOść, że rany Odpowiada-
wypGwiedziałem o tej ekspertyzie kilka ją na 14.000 zł. Począt\kowo ułożono Ch~~tcY. lwowscy,, prof. Westialewt~ 1

1 
Ja. dokładnie ciosom teg0 narz~dzia. 

krytycznych uwag. Mo•że uznano b za budże1t w wy.s. 7.000 zł. i taką sumę pl".ze Op1~nsk1! otrzym~Ją po 250 zł. Na koncu I · _ A pam profes·or uważa, że tu są 
zdradzenie moich poglądów na sprawę. słało sądowi krakowskiemu Min. Spra- doip1e~o idą b1egh ~arsz~wscy, Sz~- 1 wątpliwości? 
Muszę jednak zaznaczyć, że jeszcze wiedliwości. Tymczasem prnces wyszedł czyk 1 Lewandawsk1, ktorzy otrzyma1ą I _ P.owi.edzialem już, że mogę mó­
przed rozpoczęciem procesu przewodni· poza nakreślone mu ramy i przysporzył po 120 zł.. . . . , . . wić tyi~ko teoretycznie. Nie ·che'$ się wy­
czący trybunału dr. Jęndl zwrócił się do nowych wydat1ków. ZnacZime mme1 ~osztU,'Ją sw1ad:ko":'1e. 

1 
powiadać co d0 · sz'C:te:~ółów,' gdiyż niie 

mnie z zapytaniem, czy w razie jakich· Największą ipozyc.ję budżetu stano- Henryk Zaremba, 1a.ko ,zwrot kosztow, · znam dobrve sprawy. Skończmy wi,ęc 
kol wiek spornych spraw, podejmę się wią biegli. Najdrożsi są biegli. krakow- otrzyma ok: 2?0 z~., Stas 160 z!. I pante reda1d0trze rozmowę mojem za­
eksperytzy. Odparłem wówczas; że fi. scy, prof. Olbrycht i JankoWsk1. Koszty Res.zła s~t~dkow <>trzymu1.e . k~~ty pewniien~em, że . dla „E-:x,pr,es S1u : Il UJs tro­
guruję na liście biegłych sądu krakow-1 parere prof. Olbrychta wynio:są około znac~me _mme1sze. Jeden ze swia?kow wai·ego" zawsze chętnie służyć bę.dę 
skie-10 i jeśli będę wezwany, muszę sta- i 1.500 zł. Nie o wiele tańszy Jest prof. w?gole .n~e otrzymał zwrot!l k.osztow! a wszel~iemi szczególowemi wyjaśnienia­
n:eł: Z ·cs:tq wątnię, czy stan mego zdro Zieliński, który za z.badanie Stasia Za· m1~~0.w1c1e nadkom. Fran~1ewt~z, ~tor)'. mi w sprawach, w których sam bc.dę 
w'. ~ "::~ -:dilby ·mi przez tyle tygodni l remby otrzyma 800 z~. Zkol~i idą b~egli spozn1ł ustawowy termm l~kwLda0)'1 . brał udział. · 
s'. : :· :: :: na sali są c'.Jwej, lwowscy, dr. Dadlez 1 dr. Ptro, ktorzy koszitów, · Pożiegilllaliśmy, sędziwego uczone.g·o. 
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Tajemnice handlu „białą trucizną" 
Cały świat Jest pokr~ty gt;stą . iecłą agentów, którzy wchodzą w 

skład specjalnego syndykatu. - Walkę z trucicielami utrudnia 
ich w pania.ła organlzacJa 

(x) Handel narkotykami, który ·na f malnych dozach dostarczany bywa nar •

1 

wagonów sypialnych, kierowcy' aut cię I Przemyt nie jest jeszcze naicięiszq 
Wschodzie jest zjawiskięm zupełnie nor komanom. żarowych, wojażerowie i artyści. -· pracą. Trudności handlu występują póź 
malnem, rozpowszechnił się w latach Fabryki heroiny, która również jest Wszyscy mają dokładnie wykreśloną niej, gdy transport trzeba podzielić po­
powojennych w całym świecie. - bardzo popularnym narkotykiem, prze- 1 marszrutę i specjalni kurierzy czuwają · między drobnych handlarzy i ołbrzy• 
„Wschodnia trucizna" przenikała w mi- żywają obecnie wielki kryzys, gdyż 1 

nad prawidłowem funkcjonowaniem po · mierni sumami opłacić policję wszyst• 
nimalnych tylko dawkach do Europy i policja wszystkich krajów tępi je ener-1 tężnego aparatu. Łańcuch agentów jest j kich krajów, aby patrzyła przez palce 
nie stanowila poważnego niebezpieczeń 1 gicznie. Przed niedawnym czasem zam . tak sprytnie skonstruowany, że jeden 

1
. na zbrodniczy proceder. 

stwa dla zdrowia szerokich rzesz. W l knlęto fabrykę heroiny w Brnie w'. agent zna tylko tego, od którego bez- Trzydziestoletnia mozolna praca 
latach powojennych handel narkotyka-j Szwa)carji, na terenie Turcji w Smyr- ! pośrednio otrzymuje zakazany towar,' Russ!a Paszy, szefa policji egipskiej i 
mi skoncentrował się w południowo- nie i Stambule oraz w Butgarii u wy- . inni członkowie organizacji nie znają dyrektora departamentu walki z narkó 
wschodnich krajach morza ~ródziem- brzeży Czarnego Morza. I''abryki te są , się między sobą. I tykami, przyniosła pokaźny plon. Rus­
nego, przyczem jest on tak dobrze zor punktem wyjścia dla olbrzymiej sieci'! Wszystko to odbywa się tak spryt-

1 
sel Pasza nie jest jednak zadowolony. 

ganizowany, że mimo skrupulatnych re przemytniczej kierowanej przez trzech, nie i tak sprawnie, że w chwili, gdy; Obawia się on, że wytępienie jedne.i 
wizyj granicznych, greków. I trucizna jest wytadowywana w porcie; organizacji, nie powstrzyma innych od 

narkotyki przenikają wszędzie. Na służbie przemytników są kapita· i w Marsylji, część transportu dosięgnę- I uprawiania niecnego procederu. Pogml 
Organizacja handlu narkotykami no~ie i .marynarze poszcze.g~lnych sta- ła już f~ordów _Norwegji i .zachodnie~ . za. złotem tkwi w naturze każdego czlo 

jest potężna. Prócz czołowych przy- tkow, mektorzy dyp!omac1 1 posłowie 
1 
wybrzezy. Afryki. Jest to tancuch o gi-j wieka, a handel narkofykami, to na· 

wódców, których nikt nie zna i którzy z operetkowych panstewek, obsługa gantyczneJ długości. prawdę złota żyła. 
są nieuchwytni, ztarudnia ona cały 

. ~~t:: h:n°J1~~~~.ktffi'ry::i:~;~e~ d:::~ Z li (; e Z a Ce n A 5 t· a re_~ m. ·. Q net Y 
niem Jest dostarczenie trucizny wszę- ~ I .... ~ 
dzie tam, gdzie znaleźć może ona zbyt. 

Przemytem narkotyków trudnią· się Joll..- zónnqł populo-n· u SWl1 liii'h1• „oao 
kupcy, pod pokrywką legalnego handlu „ - m • . ,,..... .., .., Iii 
oraz wojeżerowie i w wielkiej liczbie zb•ero„,,. .-. ~olek„,·oner·' 
marynarze statków handlowych. Głó· ~ „SL „ ~ ~ 
wne centrale handlu narkotykami znal· ( ) c • ó d ól L 'k t dują się obecnie w Grecji i Egipcie,- x hicago jest miastem przestęp- no tych przedmiot w wy awal on wie-; wog e nie ruszane i że aw zm ną .-

ców. Nigdzie, na całym, bodaj, świecie le tysięcy dolarów. i Dopiero po kilku godzinach, porządku· 
skąd małe ampułki, proszki i pigułki za nie notuje się tyle wypadków zbrodni- , Willa jego, której drugie piętro prze jąc mieszkanie, znalazł zwłoki na podło 
kazanej trucizny, rozsyłane bywają do czych, ile w Chicago. Robi to nieraz ta- znaczył na mieszkanie dla siebie, czy- dze. 
tak odległych miejscowości, jak St. kie wrażenie, jakgdyby mieszkańcy te- nila raczej wrażenie jakiegoś muzeum Zaalarmowana policja przybyła na­
Paulo i Buenos Aires. Mate, zwinne to- go ogromnego miasta nie byli pewni numizmatycznego. Wszystkie ekspona- tychmiast na miejsce zbrodni. Zdołano 
d~ie przemytników, posi~dając~ spryt- dnia ani godziny. , ty ułożone byty troskliwie w szkla- tylko ustalić, że Law został otruty. Po­
me zamaskowa~e sk~Y_tl~i'. krązą stale W tych dniach dokonano w Chicago nycti gablotkach i Law byt szczęśliwy, czątkowo władze policyjne przypusz· 
P0. ~~krętach Nilu, ciesmme Dardanel- zabójstwa na osobie bogatego rentiera ilekroć mógł się przed swymi znajomy- czaty, że ma się tu do czynienia z wy­
skieJ 1 Bosf~rze. . , Oskara La w, którego znaleziono we mi popisać nowym okazem starej mo- padkiem samobójstwa, • ale nieboszczyk 

Do walki z ha~dlem t?a~k?tykami po' własnej willi martwego. ! nety lub miniatury. Law spędzał więk- nie zdradzał nigdy zamiarów samobóJ-
w_ołano .caly le~Jon pohcJI 1. a~entów., Oskar Law liczy! lat 58. Przed dwu szą część dnia w pokojach zajętych czych, pozatem tryb życia jaki prowa­
Piec~y !eh powierzo~o spec1al~ie nad- dziestu laty odziedziczył on wielki ma- przez zbiory, porządkując ie i segre- dził dawał mu wielkie zadowolenie. -

,, b~ze~a 1 po_rty. SpeCJalne komitety ~o I jątek, który pozwalał na beztroski tryb gując. I Troski materlalne również nie mogły 
\v~I~i z ha~d~em fiark?tykamf, obraduJ~ .ilycia. Law nie pracował zarobkowo i 1 Zwloki Lawa znaleziono w pokoju być przyczyną nagiego zgonu. Nie mo· 
dzien ,w. dzien przy zielonych stołach. 1 1 nie obracał swemi kapitałami .' zada wal- ' przyległym do sali z gaQ.lotkalUi muze- żna było również ustalić rodzaju truci-
°'bmyslaią nowe sposoby zwalc_~~ma 1. niając ·się tylko procentami. Miał on je- ' alnemi. Młody -służący Lawa, zaniepo- zny·. -
tego zakaza.nego handlu .. Wszystkie te ; dnak upodobania artystyczne i gorliwie iony tent, że jego chlebodawca śpi tak i Law był wdowcem, gdyż przed sie­
?fenzywy me przynoszą J~dn~k pomy- j zajmował się kolekcjonowaniem sta- długo, wszedł aby go obudzić. Ku swe- dmiu laty umarla mu iona i wówczas 
slnych rezultatów. Wyłapu1e .się ?d cza 1 rych monet, miniatur i medali. Na kup- ' mu zdumieniu zauważył, że lóżko było 1 zwinął on dotychczasowe mieszkanie, 
su do czas~ po.~zczególn~ P!onki, sa:n e+ ww li'± 4&5 A przenosząc si ędo willi. Odprawił rów-
trzon orgamzacJi pozostaJe Jednak me (Jd . . . . f ~ież służbę, pozostawiając sobie tylko 
naruszon3-. : . „~-1111 1 6;:.'l'ff~ ,„,~ar"'1 Q1f•DU Jednego młodego służącego, francuza, 

. Rus~el P~sza, anglik,_ będ~cy na stuz 'IL-.ilOllllSl' l! "~'i' W,~ 1'11 '7~ '•• który służył jeszcze za czasów życia 
bie egipslde.1, posta~owit. sob.ie za wszel Pierwszy występ Szaljapina skończył się skandalem małżonki. 
ka cenę umeszkodhwić 1 zniszczyć cen I Służącego którego po brodn' na 
tralę handlu narkotykami. I powiodło . _(z) Sławny śpiewak rosyjski( Szal- rektorowi jedne~o z teatró~ prowincj~- tychmiast ar~szto\vano poddano ~rze: 
mu się. To, czego nie zdołały dokonać I iapm„ k!óry ukonczy~ w ma:cu ?O-_Y 1 nalnyc11. W czasie próby śp1~wałem poł 1 s·łuchaniom ze nał 0 ' . e k t 
władze policyjne starego i nowego świa, rok zyc1a, w następu1ący sposob op1suJe ! glosem. „Otwórz-no szerze1 twą gęb~. li ie b. .f n:11~ l' r~ ;i:cznelo 
ta dokonał jeden człowiek który co- I swe niepowodzenia, jakie spotkały go 

1 

ty leniuchu, abym mógł ocenić, czy w czo~u a Bi~ · ~ ':'7~ 1 kcznieJsz: 0 -
vr'awda rozporządzat odpo~iednim ka- w samem zaraniu jego wielkiej kariery śpiew twój jest coś . wart" - zawołał wa~zys. 'Y0· ,Yil o J~ rak .sami s artzy 

·t t · artystycznej. ostro dyrektor. Oburzony tym tonem zn~Jomi 1. częsc owo o e. CJone.rzy s. a-
pi aReu~~l Pasza miał odrębne zupełnie - Pierwszy mój występ zakończył 

1
. odpowiedziałem mu podobno i w rezul~ ro.zytnodści. Ltaw P

0
rkowt adziółl z mmi ośz~-

• h · b f k' Gd · l t · ó · l ł r w10ne yspu y o o p nocy go cte 
n:etody działa_nia. On pie aresztował si ięt 16ame nebm • rns itemd. d• Y m10: e~ ~cie zn w_ s1~ zna a~ em na u ~cy. rozeszli się i g~spodarz osobiście wszys 
mkogo. Natrafiwszy na slad agenta nar a . - a yiem w e Y iugonogim 1 Wreszcie Jako mizerny debJUtant je- tk' h d d 'ł d d . 
kotyków, nie prześladował go, ograni- sz.czupły!fl chłopcem - wyznaszo!1° chatem wraz z innymi członkami chóru ic 0

• pro~a .z1 
• 
0 r~wi. . 

czając się tylko do skrupulatnego za- , m1 rolę. za~~arma. Byto ~o ~o~a. mow10- w wagonie trzeciej klasy na występ do . Pom.ewaz me me .świadczyło o w1-
notowania adresu: z biegiem lat rosła; na, a me spiewana, o ktoreJ Juz wtedy jakiejś zapadłej dziury. p0 drodze dy- m~ .stuzącego, zwolmono. ~.o. pozosta­
lista nazwisk poszczególnych handla- 1 marzyłem. . . . rektor, który mial miejsce w pierwszej WtaJą~ pod dozorem .Polien. Podd~no 
rzy i obejmowała ludzi wszystkich ras I Gdy kur~~na się po~n.10sla, m1ałem klasie, chcąc nam wydać jakieś polece- rów_n1ez przesłuchamom wszystkich, 
i narodowości. Russel Pasza, jak dobry taką tremę! i~ czułem cię~ar stupudowy nie, zjawił się nagle w naszym prze· znaiom~ch zmarte~o, kt?i:zy .krytycz­
oies gończy nie tracił śladu, tylko z no- I w n~gach i me m?g!em się ru~zyć. Sta- dziale. Zajadałem w tej chwili mój skro n~go "':'1eczoru byh w w1lh. ~1c jed~ak 
sem przy ziemi biegł SWOim tropem.- [ lem Jak przy~wozdzony_ do mieJSCa tak mny posiłek, składający się z chleba i me Świadczyło, aby ktok~Jw1ek Z mch, 
C 1 . 0 'ycia byto uratowanie ludz długo, az mm~ wypchmęto na .scenę. kiełbasy cebulowej. Zapach tej kiełbasy mógł być sprawcą zbrodm. 
k~ś~Fo~e~gutnego nałogu. który z dru- : Zdawa!em s~b1e .s~rawę z tego, ~e mu: niemile podrażnił powonienie dygnita- . W międzyczasie odszukano katalog 
giej znów strony stanowił pokaźny za- I szę cos po'v!edziec.' ale głos uw1ązł mi rza teatralnego, zażądał bowiem, abym zb10rów i ustlono, że w kolekcii brak 

b k -dl ·t . 1 d . c I w gardle, a Język, Jak kofek, przywarł natychmiast wyrzucil to cuchnące Jest trzech monet i dwuch miniatur By 
ro e a ysięcy. U Zl. • . do podniebienia. Z tyłu doszły mnie świństwo" za kno. " ły to akurat najbardziej cenne ek.SpO• 

Po długoletmch .badam.ach Russel I a!armujące s~epty: ,pdezwij się wresz- - Owszem, - odparłem, _ 0 ile I naty. 
Pasza doszedł d.o wmosku, ze cały han cie, tY_ czar~1. synu! . . . pan dyrektor przyśle mi z wagonu re- I Ustalono wówczas że Law padł ofla· 
del ~arkotykam1 spoczywa w rekach . Naich~tm~J zap~dłbym się pod . zie- stauracyjnego jakiś beafsteck. rą zbrodni, której motywem była zwy­
~ot~znego syndyk~tu, do któr~go nale- i:n1~. Nor;i zgmaly się podemną,. robiłem Dyrektorowi odpowiedt moja nie po kła kradzież. Poddano obserwacjom 
zą wytwórcy trucizny i więksi handla- Jakieś meudoln~ ruchy rękoma, ,J~k gdy- szla w smak. Powtórzy swoj rozkaz w wszystkich znajomych i krewnych La­
rze .• zarząd spoczywa w rękach trzech bym tonął - 1 milczałem daleJ Jak ry~ formie kategorycznej. Wówczas i . ja wa, między innemi również i pewnego 
lud~1, g~eków,, któr.zy bylł twórcami or ba. Opuszczono kurt~nę. Stałem . dale.J straciłem cierpliwość. agenta, nazwiskiem Render, który zaj­
g.an~zacd I. ktorzy pokryli cały świat og!uszony, oszoł.omt?ny n~ sceme, az - Pańskie miejsce w pierwszej kia- mowat się skupem eksponatów dla 
s1ec1ą swoich agentów. re.zyser w najwyzsze1 pasJi zdar.f ze siei wara panu od tego, czern się żywią zmarłego. Cenne monety i minjatury 

Jak wielkie ·dochody przynosi handel mnie kostium żanda~ma i w san_i~J ko- pasażerowie trzeciej klasy. wręczył Law Ronderowi, celem spienie 
narko1ykami i jak potężna jest organ!- szull wypchnął na ~hcę. P.o ~hw1h z po W międzyczasie pociąg zatrzymał żenia ich. Render mając je u siebie po­
zacja te i.ro handlu świadczą najlepiej C::Y za dr~wi rzu~?no n:i1 spodme i marynar· się na jakiejś stacji. Dyrektor chwvcit wziął szatański plan zgładzenia Lawa 
fry: 280,000 ludzi wprzągniętych Jest w kę. N1eszczęsbwy. ! zrozpaczo~y ptaka- mnie za kołnierz i wyrzucił z impetem i przywłaszczenia sobie cennych przed 
sieć organizac}i i ich haniebna praca ~en~ na,d mem zruinowanyl!ł. zyciem w z wagonu. Rozległ się gwizd i pociąg miotów. Weidząc, że Law jest morfinl· 
przynosi rocznie około 25 milionów 1akiems zakątku ogrodu mieJskiego. ruszył dalej. A ja pozostałem na peronie stą, wlał on do fiolki po morfinie truci· 
funtów c~ysteg.o z~sku. . " • Pewnego razu ztożyfem ofertę dy- z moją kiełb~sa w ręku. 

1 
I znę, liczą~ na to. 7:e Law s~!11 ją. sobie 

Szmugiel .,biateJ trucizny przy1mu· ff 4 4 i• i* MWW !ZZ&m:ii't. t~ zastrzyknie. Plan Jego powiodł się ale 

i~z~;br~;.~~~za~r;m1:rp:ś~~~"1~~~~ nJn~t dnrt~~ dn mnrl~ 1-n~t w~runbi·nm hJIU nn1: rJ ~ 1 ;~i:~ ~~ęt~.ioż:0~ ~~~i~~·ki~~ l~~z;i1e ~~; 
agen'!tr sprzedaie m1es1ęczn!e około 21 u Uu~ UH u u lj u n l:ilU u ru ~ur IPOliCJa, 
tonu „białego proszku", który w mini- ;1, '"' • ł 
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Zydzi w austrjackiej 
służbie pomocniczej 

W edeń. 25 kwietnia. 
(t) W związku z tworzeniem poiicji 

1 pomocniczej delegacja b. żołnierzy fr.on­
' towych żydów udała się do kanclerza 
Dollfussa z prośbą, aby do policji tej 
przyjął również żydów. Kanclerz Doll­
~uss wyraził 'lgodę i prawdopod~bnie 
około 150 żydów zostanie zwerbowa· 
nych. Rząd austrjacki chce podkreślić, 

· iż policja ta nie będzie miała chara:kteiru 
antysemickiego i została utworzona li 
tylko ze · wz"lędów bez,pleczeństwa. 

Samolot zaginął 
Paryż, 25 kwieifl11ia. 

(t) Hydroplan towarzystrwa lotnicze• 
go 11Aero-Orient", k:tóry wyilądował w 
ubiegłą niedzielę z Korfu przez Neapol 
do Marsylji, nie przybył' na miejsce i nie 
dał o sobie maku życia. Na h}n'iroplanie 
prócz załogi znajduje się pięciu pasaże· 
rów. - Stosow:nie do wia:domości, jakie 
nadeszły z pokła-du w parę godzin po 

'· starcie, nad ~en1inami ;panowała silna 
' niepogoda. 

Wczoraj wysłano z Korfu hyidroplan 
"pomocniczy, który ma przeszUkać trasę 
lotu. 

25JV L:Ifl[ftl:.~~ 1933 
SV. a 

Kanada porzuciła parytet zło 
Decyzja ta jest poważnym ciosem dla polityki go­
. spodarc.zej Anglji. -Rokowania w Waszyngtonie. 

Londyn, 25 kwietnia. l Dolar kanadyjski jett ściśle związa„ 
Rząd kanadyjski ogłosił oficjalnie, że ny z amerykańskittl i decyzja pOwzięta 

por,i~ca parytet złota, na któi;:m .opie· obecnie, jest niewątpliwie następstwem 
rał się dotychczas dolat kanady1sk1. decyzji prezydenta Roo.evelta. 

Usiłowanie porwania Komusi? 
ToJenaniczo wizg.da dwuch osob 

w siedzibie inz. Zoremhu 
Warszawa, 25 kwietnia. zwabili ią do siebie i wdali się z nią w 

POd opieką zamieszkałego w War· rozmowę. W momencie, gdy usiłowano 
szawie na Nowem Miasteczku Inż. Jora- przenieść dziecko przez sztachety o• 
sza, przyjaciela Zaremby. przebywa gródka. spostrzegła to służąca : wszczę~ 
5-letnla R<>musla, córeczka Zaremby i la alarm. 
Gorgonoweł. Ostatnio nieznani sprawcy Spłoszeni napastnicy porzucili dzle. 
usilowall porwać dziecko. cko 1 szybko odjechali autem. 

Opodal willi Inż. Jorasza :latrzymało Policja prOwadzi w tej ta!emnlczei 
się w tych dniach auto, z którego wy- sprawie dochodzenie, zachodzi bowiem 
siadło dwucb panów. Ujrzawszy Rotnu· f przypuszczenie, czy było to usiłowanie 
się, bawiąca się w ogródku, nieznajomi porwania, czy tylko niemądry. żart. 

Zaznaczyć należy, że gdy we wrześ­
niu 1931 r. Wielka Brytania odstąpiła 
od parytetu złota, Kanada odrzuciła żą­
dau.it J;.ondyiua pójścia za jego przykła· 
dem. - Obecnie, czyni to bez ż dan.la 
Waszyngtonu i własnej inicjatywy, co 
dowod%l ścisłego związku 4ospodarcze· 
go pomiędzy Kanadą a Stanami Zjedno­
czonemi. 

Decyzja władz kanadyjskich jest po­
wałnym ciosem dla polityki układów ot­
tawskich. 

Waszyngton, 25 kwietnia. 
Wychodząc z Biał* Domu, Herńot 

oświadczył, że Rooa~velt przedstawił mu 
całkowity program obejmująćy sprawy 
stabilzacjl goapodat'Czef świata, kwestię 
rozbrojenia i rewizję długów wojennych. 
Obaj mę:i:owie atanu 011Dawiali wspólnie 
te zagadilleitla. 

Amsterdam, 25 kwietnia. 

, Hitlerowcy prZepowiatlajC1 rewizje (t) Bank państwa o~łosił ośw.iadcze· 
nie oficjalne, iż bez względu na to, jaki 
wyn~k będą miały rokowania, prowa· 
dzone obeonie w ~ aszyingtonie, Holan· 
dja nie odstąpi od pary:tetu zfota. -
Oświadczenie to wywołało pewne uspo· 
kojenie w sferach gospodarczych, które 
o ba wiały się, iż ostatnie po.stUtięcia Roo · 
sevelta wpłyną niekorzystnie na ksz.tał­
towanie się sytuacji walutowej w Ho­
landii. 

w sowieckich przedstawicielstwach handlowych.-Bur­
mistrz Bytomia usunięty przez narodowych socjalistów . 

Berlin. 25 kwiemia. Ogłaszamy narodową jedność wszyst· dzień świąteczny. W dniu tym stanĄ ko-
W wyniku dochodzenia przeprowa· ki<:h stanów, szczepów i zawodów w ła i spoc:z,ną maszyny. PierW1Szy maja ma 

dzonego przez nar.odoWO-SOcjalistyczną Niemczech, wo1bec naszego narodu i wo widzieć naród niemiecki zwartym i być 
komisję śledczą, wydany został rozkaz bee całego świata. W potężnych naro• znakiem dla całego świata, że Niemcy 
aresztowania intendenta górnośląskiego dowych manifestacjach rząd Rzeszy ra· J obudziły się i szukają drogi do wolności 
teatru w Bytomiu Illinga i nadburmistrza zem z narodem, będzie obchodził ten i chleba. 
m. Bytomia. 

Zapewne w związku z tem, Illing Po­
pelnił samobójs.tWo. Treść zarzutów prze 
ciwko niemu ule jest znana. 

Berlhlt 25 kwietnia. 
W biurach zarządu niemieoko-sowiec 

kiego towarzystwa sprz~aty .QlęjQ-w. 
,.Derop" dokonano rewiz.ji, która umo· 
tywowana została tem, te urzędnicy to.· 
warzystwa prowadzili działalność komu 
nistyczną. 

W czasie rewizji, aresztowano 20 
urzędników. 

Pruski minister spraw wewnętrmych 
powołał komisarza rządowego, który ma 
i;lo:konać ~mian w sikładme personalnym 
to·warzystwa. 

Berlin, 25 kwietnia. 

Powstanie tubylców 
w Marokko 

zostało stłumion Sensacyjny proces o nadużycia poborowe 
przed sqdem wojslcowgm Paryż, 25 kwietnia. 

- ...,_r..:.z _ _,-e W połuclniowem Maroku st.łumione 
- --- - -- ' 1' 1 ł zosta o poważne powstanie szczepów tu 

Warszawa, 25 kwietnia. l i Chaimem Srokami i zdegradowanym bylczych, gdzie toczyły się krwawe wal­
. W wojskowym sądzie okr. w Wars.za pluto~owym W~ady~ł.a.wem Dybisz,em - ki między wojskami kolon.jalnemi, a po · 

Wfe tozpoc~yna się dzisiaj sensacyjn:t ułatw~ł l'.eldste 1~ow1 1 Gedah Białemu wstańcami. 
~rawa o nadużycia poborowe na terenie I zwolnienie z wo1ska. Na terenie powstania, władze fran-
0.K. I. Rozprawie przewodniczyć będzie ! . R?z~rawa, , na ~tórą powoła~o kilk11;· cuskie skoncentrowały wszystkie nie· 
mjr. A. Znamirowski. I dz1es1ęcm św1adkow, potrwa kilka dm. mal siły zbrojne z całego Maroka. 

Na ławie oskarżonych zasiądą: kano- Oskarżać będzie prok. kp1. Serafin. Powstańcy byli doskonale uzibrojeni. 
n~r 12 d. a. k . Józcl Fel~t,in i dwu 1 ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
podoficerów szpitala okręgow. w War· u • ś ·1 k. 
w;.:f:~~~ut. Jan Palamar i sierż. Wiktor m1e Cl swą ' u ochaną \V piwnicy 

Feld~teiin jest oskarżony o to, i.t za Niezwykła ep p 'ł L i 
pośrednictwem wymienionych podofae- o ea m1 osna we wow e 
rów wprowadził w błąd władze, przed- • Lwów, 25 kwietnia. mość ta przerodziła się w gorącą miiość. 
stawiają.c fałszywe świadectwo lekar- Do urzędu sledczego wpłynęło anoni Ponieważ dziewczyna narzekała na 

Minister propagandy, dr. Goebels, 
opublikował dłuższą odezwę do narodu 
niemieckiego, w której powiedziano m. 
in,: Od narodowej rewolucji ustanawia 
się dzień 1 maja świętem narodowej pra 
cy. Marksizm musiał umrzeć, by można 
było niemieckiej pracy utorować drogę 
do wołnOśd. Barjery nienawiści narodo­
.weJ zostały zerwane, by naród mógł po· 
wrc>cić do narodu. 

skie, na którego podstawie uznano go ! mowe doniesienie, iż w piwnicy przy swój los, wobec czego młodzieniec po­
za niezdolnego do służby c.zynoej i zali- ulicy P iastów 17 uwięziona Jest Jakaś stanowił zabrać Ją do siebie. Ojciec je­
~zono do pospolitego ruszenia. kobieta. , I go atoli nie chciał się zgodzić na takie 

Podoficerowie, będąc w kontakcie ze • Gdy nas.ku~ek tego domesienia udali! rozwiazanie1 wobec czego }(ubaczyński 
znanymi aferzystami poborowymi Szyją się do wym1emonego domu dwai wywia I wpadł tlił genialny r>lam umieścił mia­

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ dowcy p~i~~ za~atl w plwn~y śp~cą nawk~ w porozum~~u z matką d~ew 
m16I~dtą . dzA1ewczyKuę, któr.ą , okazałai się I ciyn

1 
ę w piw.nicy, ~alełąceJ do Jego oj­

.,i; ma una asprow1czowna, s ero- 1 ca, przynosił swe1 ukochanej pożywie-

Gfoźny pożar pod Kielcami ta. 'I nie, licząc na to, lt wkońcu uzyska zgo-
W wyniku przeprowadzonego śledz• dę swego rodzica. 

~traty wynoszą 150 tysięcy złotych twa wyszła na jaw niezwykle roman· 1 ł(ubaczyńskieiio i jego matkę odsta· 
tyczna historia: Oto Kasprawiczówna włono na komisariat celem przeprowa· 
f"l?:tnała przed kilku tygodniami 17-let· 1 ctzenła szczegółowego śledztwa. Spra­
mego syna konduktora, Mariana }(uha· wa wywołała zrozumiałe poruszenie w 
czyńskiego i w krótkim czasie znaJo• całej dzielnicy. 

Kielce, 25 kwietnia. 
.We wsi Przydworzyce, gm. Trzebień 

;;nw. kozienickiego 1 w zagrodzie Mtc· 
kiewicza Adama, wybuchł pożar, który 
:i.astępnie przeniósł:szy się na sąsiednie 
budynki, zniszczył ogółem 33 zabudowa· 
nia gospodarskie. 

Ponadto spalił się równie:.t inwentarz 
żywy i martwy, a to: 1 koń, 2 cielęta, 1 

· Baczność 
kawalerowie orderu „Virtuti 

Militar111
• 

Zebranie w sprawie organizacji miej­
scow ego Kota oraz informacyj zasiąg­
niętych Vf Kapitule Orderu w Warsza­
wie - odbędzie się dnia 30 kwietnia br. 
o godzinie lO rano w lokalu Klubu Pra­
cow ników J: lcktrowni Łódzkiej przy ul. 
Przejazd 46. 
~;;ą;;J!f.S.flll!aMWIWAMAA A# 

śwlcclc, 2.5 kwietnia. 
Na <zn<; (.' miedzy Warlubiem :i 13:\kowcm 

po:-·: ~ · " 1up2ci l jak i ś niezn.u v usobnik na 
i ·' 1 A111?c Kos t e cką z Buśni. 

· ' t:t stawiła bandycie dzielny 

jałówka, 32 §winie, 27 ~ęsi, 3 kacz.kł, 
360 kur, 260 mtr. zboża, 1000 mtr. hr­
lo.fli i narzędzia rolnicze. - Straty wy· 
n·osz4 około 150.000 zł. - PTzyczyna po­
taru - nieostrożne obchodzenie się z 
ogniem przez Mickiewicza Adama. 

Dziś za darmo do cyrku! 
Aresztowanie szpiegów Wspaniała okazja dla czytelników „Republiki i Expressu". 

w Estonu Trzydniówka kuponow nuzego wy· wspaniałe widowisko tej największej w 
Tallin, 25 kwietnia, d · C _,_ S Pol„ce 1'minrezy cyrkowe1•• 

(t) W 1-11.., awmctwa w YilKU tanie-wskich zro• " ···:-
t>Ou ,.,u miejscowości granicz- 1•••••••••••••••••11łll11HJl!lll••••••„ 

nych ujęto kilkadziesiąt osób. Jak się biła swoje: widownia j!lż wczoraj na 
oka'lało, 14-tu areszt,owanych prawa- pierwszem z trzech przedstawień była 11 K U p O N I 
dzłło akcję szpiegowską na rzec~ obc~- wypełniona, do ostatniego mte)sca, co I m 
go mocarst~a. Władz~ są. w ~os1ada;i1 ~ I wrózy równy sukces dalszym przediita- I „REPUBLIKI" i „EXPRESSU ~ 
dowodów tc~ _zbrodntczeJ dz 1 ałalnosc· 1 • • • Okl k · b ł k ń t • DO CYRKU STANIEWSKICH ~ 
którą upraw1a1!1 systematycznie od kil · w.iemom: as .0 m ~10 Y 0 0 ca, a· I PRZ~ UL !1ł 
ku lat.. W ten sposób 'Estonja zostanie k1 zachw!t bu?z1ł ha.ieczrty progratn Cyr I . . . · SIENKIEWICZ~.. ~ 
zupelme ~czyszczona 'l elementów I ku Stamewsk1ch, pełen najW6panial• I Nm1e1~zy. kupon ~powazma !i] 
szpiegow sk1ch, które ostatnio rozwijnly szych atrakcyj areny. • przy nabyciu ie~ego b1l~tu . ~ 
niebezp i eczną ~i;J?!ńs~vn_ dzi!!;J::W Jeżeli zważymy taniośQ biletów do I :eg. ~~~re~vied~1.a ;\~:feetc;rku :::j 

6 
. d t ił ł k . 

1 
d kil I Cyrku Startiew!lkich, pojmujemy jak 

1 ~ do otr~ymnnia drugiego anal ogicz ~' 
op r. a it y en us owa zat ać ie usta, Ot • .1 . C l . iii neńo bilet !# 
wie ito pogryzło. Band yta dal r.a w:v ~ta 11 a i, nic ll ~ r'omn y przyw1 c 1, przyznano zyte ni· t1 u r, 
ni e \\lskórawsz:v zb ieg ł. Powiadom:ona ' policfa kom n~.s! c i! o un.•d ćJ. wn ic lwa, 1"edyn1'0 tył· G11 -.a ' l)J&RlniM'!Dtlo. ~ _, „ J Ili! .„..... ,,..~ i„lll~. "' 
wdrożyła pościg i zdołała go ująć w osobie fr. ko , a!Jv. im ud ostępn ! ć b<J.rd zi ~J· i'eszcze, ~ l',\,i 

Ropińsk i c go z Bu&n i. ii••••~l!lll~•~q1111•11111111121?t:l5llii'Ull .'.:! :l~!l:.'~J 
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Hallo! TU. rodjo! 'Jt śl'Vietfe Ainftietórv. 

PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ 119.20,-19.30: Komunikat Izby Przemyełowo-Hain- George Rafł 
POLSKIEGO RADJA. dlowei w Lo-dzi. 

WTOREK, 25 kwietnia 1933 r. 19.3(}.!-19.45: Fe.ljeton p. t. „o muzyce renesan- nestępca Rudolfa Valentino 
. sowej" - wygł, p. Paula Lamowa. . . . . ; . . 

11.40-11.50: Codzienny Przegląd Prll6y Pol&kiej. 19.45-2-0.oo: Prasowy Dziennik Radiowy . (lu) 0 .d S!11Ierc1 ~1~zapomn1ar.ego 
11.50-11 55: Komunikat meteorologiczny dla ko- 20 ~1.30: Koncert wi.e<:z.01r11y. W.y~ooawcy: I Rudolfa Valentino, wytwornie siale po· 

munikacji lotniczej. Ork}estra P: R. pod .dyr, J. Oz~m1ńs.k1~go, , szukują jego następców. Takim „dru-
U.57-12.05: Sygnał cza.su z Warszawy, Hejnał . Ja.iun~ Dęb;cka-Sternutchowa (sopran) 1 L. i V"lentine..:." miał byc' Nóvarro z Krakowa. Ur„tein (a.komp.). gm " w .. ' 
12.05-12.10: ™czytanie programu na chie~ 21.30--21.40: Wiad:omośoi sportowe, DO<latek do Cortez, Gable. Jose MoJica - ale W 

bietąq• . • Pras. Ozie.n. ~adj. „ rzeczywistości porównywanie do .Ru-Ostatni'"lcawał· szkocki: 12.10-I3.2Q: Koncert z płyt gramofonoWJch. . 2140-22,20: R~<:Ltal fortep:;a,nowy Zof11 Jaro- 1 dolfa 'lamiast im pomagać _ 
A · w.i~ pewien szkot, umieraj.c, rzekł sła· 13.20-13.25: Komunikat meteorologiczny. siewi.CzoW'eJ. . 

1i:tm•l1'osem: 13.25-J5.10: Przerwa. 22.20-22.35: Kwadrans literacki fragment z po- szkodziło. 
; ,- . żon<i zawołai tu wszystkich.., 15.10-15.15: Komun.ikat Pań&tw. Inat. Eksport. wieści Ana,taila Sterna p. t. .,Namiętny Piel- Wreszcie wyi3tynęta nowa g'\'0ili;z;. 

1 15.15-15.25: Komunikat gospodarczy. . grzym". . 
Żona wezwała wszystkich domowników. 1~.25-15.3~: Chwilk,a lotnicza i przeciwgazowa. 22.35-i2.SS: Muzyk.a taneczna z Cafe „Adria". 

1 
d.a -:-- Ge~ge Raft 1 znowu rozpoczęła 

Szkot ;><>wiódł wzrokiem po wszystkich twa- 15.30-J5.3„:. Komunikat Państw. Utiiędu Wych. 22.55-2300: Komunikaty meteorologicznv i po- się stara piosenka: - oto nowy Valen· 
nach i zapytał: F~yczn. i Pai\stw. Zw. Sport. li<:vinv tino 

15.35-15.50: \V śród ksiątek - prze~ą.d najnO'.V• ZJ ()()-24 00' Muzyka tane=na Z dancingu - To ·· t t t 1 · d j - W.szyscy s. tu?..- ezych wyd:iwnłctw omówi prof. R Mościcki. . „Adria•:, ym razem JeS ~ , o. y e praw z -
~ Wszyscy.„ 15.50-16.20: Płyty gramofonowe. we, ze Raft rzeczyw1sc1e przypomina 
~ A więc uważajcie, co wam powiem„. - 16.20-16.4?: Od·cz}..f dla ~u:~ystów - •Od- AUDYCJE ZAORANICZNE. Rudolfa. Ma takie same ciemne, glębo-

n:e'łd konaJ•cy coraz słabszym głosem. - żeby rodzeme państwa polsk:oe~o .- odczyt 5-ty 17.25. MOSKWA (Stalin). „Czterej de- kie oczy, gładkie czarne włosy. podob-- wygł. dr. W a.daw Ltp1i\ski. T d zki I · · mi . się . iaden z was nie ważył dać grabarzo111 16 40-17.00: „0 Kazii!ni.erzu Wielkim" (w 600-ną spoci". ' opera Wolf-Ferrari'ego. r. ną bu owę czas - a e Jest mny . 
. .ni grosza napiwku! · Tocz.nicę k.oronaici·) - wygi. prof. Jam Dą.;. z filji Teatru Wielkiego. - Być może - oświadczył Raft 

• , c~ brows!ti. (Tr. z ~raikowal. . 19.25. WIEDER Trzy opery Pucci'Tl'ie- dziennikarzom - że jestem podobny d,o 
. 17.()()--17.55: Porpołud.n110wy okncert &J'll'lfon~z- Il " S A 1· " , V 1 • I · b d 'l '! Ładne czasy nastały!... ny w wyk. Orkiutry FiJharmoo1i Wairszaw· go: ,.Il Mante o , . „ our ng:e 1ca 1 aientma, a e me ę ę go s epo nas a-

. Pu~tę, . ciemn• ulic• przechodzi w porze wie- skiej, pod dyr. Grzegorza FrteJberka. i „Oianni Schicch1". Tr. z Opery dowal. 
ezornej Jakiś pan z teczk• pod pachą. Nagle 17.55-18.00: Odczytanie programu na dzid Państwowej. George pochodzi z Nowego Yorku 
1 za · rogu wyskakuje opryszek z rewolwerem ts.o~i:j~~· Odczyt dla maturzystńw p. tyt.: 20.4ą. PARYŻ. „Hamlet", trag·edja Szeks Urod~it_się w tak zw~~ej '!ku~hni d~a-
• 'ręka. , „Krążenie materj.i, jako warun.ek eia,głośc1 pira. . belskieJ we wschod:nteJ dL1eJn1cy mia-

- Ręce do g6ry! ... Pieni.dze lub tycie!.„ tycia" - wygł. prof. St. Summski . 20.55. ttJLVERSUM. W!'eczór Brahmsa. sta. 
- Nie mam pieniędzy.„ - odpowiada prze· IS . 2fł-t8. 25: Wiadnmośc1 h 1 ~ż;ice Tr. z Conceirtgeboow w Amsterda- Zaczął swą karjerę podobnie jak Va-

r~ny . przechodzień. 1s.2~~~i~: Muz.yka lekka 1 tainecz.na z Cafe mie. Ientino i tylu innych ~wiazdorów-tań· 
. - Mnie nie zbujasz, braciel.H A co tam 19.00_ 19.20; Rol:maitości. 21.25. DAVENTRY. Koncert symfon. cząc w podrzędnym lokalu. 
man w . tef teczce?.u Po pewnym czasie rzucLl swą pra· 

..!.. Same papiery.:, Jestem sekwestratorem„. Uioc1·e h~ndlarzy nar•" o~yko' Ili cę i zaczął boksować się, myśląc. że w 
NigclŻi~T:ega'!t~!:: t:io~:::~·~ odparł opry- 51f U: ft ~ W .;~~n!k~~ó~l~~~~~oę~f~~ :!a~a~!i~l:~~tz;~ 
~ek i skrył się w m;ok;h nocy. Do tej pory osadzono w więzieniu trzv osoby ły złudne. Raft powrócił do tańca„. 

K ł k. • h-"-' do I • 25 kw1·etn1·a. dzycza~le polic.i1' ud"'ło się u)ąć pośredni Karjerę filmową 'lawdzlęcz:\ l'Odob-oz oł iewiczowa przyc """"' ekarza, Poznan, - . - S d ': k' '" 't" nie jak wielu aktorów - przypadkowi. atacła, sapie i powiada: Od dłuższego czasu poznanskłe wła- ka pomiędzy :: OKOWS tm a n OJ n.O· • 
- A więc, panie doktorze, ta Jestem str•· dze policyjne były na tropie niełcgal- wiakiem, jest nim posłaniec Kt~mcns Rie Z~any rezyser ~o~land BrBwn za~ 

ante chora.„ nych handlarzy narkotyków. . chowśkł, zamłesz~ał~ pr!-Y uhcy Klas~- uwa~ył go w kaw1arn1 Derbz rown · 
- Co pani Jest? - pyta ~ekarr. Drobiazgowe dochodzenie doprowa- tomeJ 4, który za1mtoc się rozsprzedazą i z~o.f1ar~;wal mu rólkę w f Im e „Łatwe 
- Co mi jest?„. Zaraz panu powiem.„ Mam dziło do uiccia niejakiego Mieczysława I na~kotyków. Ze względu na dobro ~Jedz I m1hony · . . , . 

bicie serca. spuchnięte nogi, wrzód na szyi, pia. ! Sadokowskie~o, u którego w czasie re- twa szczegóły trzymane są w ta1em- Po tym f1Jm1e. został zaanga~owany 
sek na nerkach, wodę w płucach, poz at em nie wizji znaleziono 4 kartony rozmaitych I nicy. przez wytwó~n~ę . Parak~ount 1 pagóbf ł 
mam apetyta, nie śpię, cierpię na reumatyzm, 1 narkotyków. _ I Ja~o p~;tner Mmam Hop tnS W „ r " e 
artretyzm i astmę, nie mogę odychsć, miewam I w czasfo przesłuchania Sadokowski . Ogzur~!łl o ~teh. m1łośc1 . Potem przyszedł „Scarface -
tawroty gt9wy, głowa mnie boli, duszno ml, czu. przyznał się, iż otrzymał narkotyki od Nocy dzisiejsze! dyżuruia. apteki: Sukc. J. sława Ra~~ był~ ustalona.. . . . " 
fę się .słabo- Stanisława Wojtkowiaka. Wobec tego Ka,spe'l'kiewkza (Zgierska 54). Suk~. J. Si~kie- Ostatn1 )ego fllm ,.W tameJ s.łuzb1e . 

- I pani uwaza, że piuii jest chora? - prz również aresztowano Wojtkowiaka. wicza (Kop.ernika 26). J: Zu~delew1cza tP1~tr-1 gdzie Raft występuje po raz pierwszy 
I ł l ·,tr " ·p . . I. • 1 .. li w . . k kowska 25) , w. Sokolewicza I w. Szata lP1ze- . k d t 1..4 . b dza obecnie sen-'!wa e - e,~111?;·,_- , mu 1es. z ze aza, 1eze pa. OJtkowrnk zapa:zecza, Ja oby - wr~ jazd 19), M. LiJ}ca (Pfó'trkowska l9Jl; A. Rych- Ja f! e e1vyw, WZ U 

w może to wszystko wytrzymać!„.. czał narkotyki Sadokow~kieµiµ., W rglę- ! tera,r l ff. J;.Q,Q.oqy . {1.1-go .. Listopada 86 (pl. sacJę w Ameryce. 

Po. zwo• 1c•1e nam z•,. c'1· H aó !~f~:~~~h:o~~zypg;~~~iz:o~w~~i~o~lszy~~~~z%r.~~a! n~o h~~t'fe~~sle:~ 
wańo wreszcie - po zaciętych i krwa- wpadł w melada sidła. 

''· ••• wych potyczkach - zbrodnicz~ szajkę. . :Wiedzia! do~rz7. jaka czeka kara g_o 
Powieśt sensacyjno-społeczna. Jeden tylko Daniel zdołał uJsć z rąk J~~h ~ost.ame .się zywcem w r~ce poh-

. . policji, gdy ta, obstawiwszy zwartą o- cp. ~tenuat v_;1ęc me. do stracenia„ Prze· 
STRES~CZENI~ POCZĄT'KU POWIEśCL . rzucił z jednego ze swych wagonów 1 bławą las; w którym ukrywała się ban- c1wme:. a .. n.uz mu s1_ę ud~ pr~eb1ć k~r-

Hahna ~aieck;i.. bezrobotna. s~~notvp1st- dwoje podróżnych i pomknął dalej bły· I da, pod silnym ogniem ostrzeliwujących I don pohcn ! ~ymknąć się mespodz1e-ka, pozbawiona srooków do 7.vcia. po.sta- k . ł t . k . .b . tk'. h . b. ó t d t k wame obfaw1e? . 
nowiła z rozpaczy utopić się. s aJąc z o em1 o nami, m y wie t, a- : się z Ir w, ruszy a o a a u. . N t , · k k stać" rzucił si, 

Przeszkodził jej w tern szofer Paweł, u taśliwy wąż. I Ociekając krwią - został bowiem a i1i osny o rzy " . . ę 
którego ~nalazła c.ln-:ilowv pr~vtułek. . Stangret podszedł do przybyłych i postrzelony w czasie ucieczki w bok- w rów .1 otw~rzył w stronę !1I~w1docz-

Po wielu prze1śc1ac~ Halina o~r~ymui~ pokłonił si nisko klucząc, . niby tropiony zając, przedostał nych meprzyJac1ół gęsty og1en rewol-posadę wychowawczyni u 4-lctniei Rem .ę ·. . . . . . . p I . b I · k' werowy. Zbarskiej. a Paweł zostaje slynnym l>ok- - Kome czekaJą pame hrabio„. A co 1· Się . N1k1tczuk na o esie o szew1c 1e, T . r kt 
serem. · widzę, panna hrabianka wróciła rów- gdzie jakiś czas leczył się w zagubionej d ohwarztysze Je~o posz

1
.1 • za przy ta· w Dembiankach, w pałacu hr. Zbara- · · A · 'ł · d . k ś ód bł t h t em ersz a - a ze I po 1c1a me zos a-s!<icb mieszka · dumna hr. Izabella Slawu- mez... .to ci mi a n.iespo ~ian a.„ · 1 w r 0 c a ynce: . . wata dtużna w odpowiedzi, wkrótce 

eka. odnosząca sie wrogo do Hal iny. Do Naw!a~em m?w1.ą~, :w1do~ ~zabelh Po pewnym c~as1e wrócił do Polski, cichy do niedawna las zabrzmiał głośną 
pałacu przyieżdża także kuzyn Izabelli ~ł~wuckteJ: by~aJi;imeJ me ~cieszył wo a dobraws·~y s~bte towar~yszy, zaczął i nieustanną salwą. 
miody Zbigniew Zbaraski. zmcy. pomewaz mkt ze słuzby me ży- znów zbro1nym1 napadami nękać dwo- . . . 

Izabelle i Zbigniewa łączą przyjemne wił specjalnej sympatji do dumnej pan- ry plebanie i przejeżdżających kup- Juz Jed~n ze zbirów ugodzony c~ln~ 
wslf?~l~~nj~yzw~;fancJ~ Zbigniewie olbrzy- ny. có~. li kulą kara):Hnową w. czoło pa~ł .ws~ó~ 
mie wrażen i e. co nie uszło uwagi hrabianki Równ·e. i sam Zbignie usłyszaw . T ziął s' na młodego hra konwulsymych drgawek na z1em1ę, JU?. 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi-

1 
z · ~ k: . eraz zaw · ię d · d · - i drugi otrzymał lekko postrzałową ra-dzi lialiny, ~zy z ~st napotkaneJ "'!" stohcy kuzyn t, b.1ego Zbaraskiego, 3; • owie z1aws~y nę w ramię.' 

. Pewnego dnia _ podcza!! spaceru w ze za~1erza o~a wrócić z. ni~ razem do się. przez. sw~ch ludzt, ~e młody dz1e- Nikitczuk zasępił się: jeszcze parę 
okólicach dwmu - spotkała tla.lina podej- Demb1anek, me był byna1mmej rozrado dztc będzie wiózł ze stolicy .stru.bszą g?- minut, a zostaną wszyscy wy· strzelani rzanych cLrabów, których rozmowę pod- wany tówkę otrzymaną po sfmahzowamu 
słuchała. Planowadi oni zamach na życie · . . . ' .. . . . , jak kaczki. 
Zbigniewa. . - Zacz~ą się nowe kwasy 1 hlster- tranzakcu le.~nyc~ -;- zaczaił się na me-

1
· Postanowił więc rzucić wszystko n. a 

. . . Je -:- pomy.slał w duchu, głośno jednak go okrutny 1 krw1ozerczy... . 
1 
jedną kartę i z pozostałemi towarzysza· 

Dziewczyna wzdrygnęła się. Nte oświadczył. . Już oto zdaleka do uszu przyczaJo- 'mi skoczyć w bok na prawo wprost na 
kochała wprawdzie Zbigniewa, niemniej - Bardzo to pięknie z twojej strony, nych bandytów dobiegł tętent koni i głu kule i zaczajonych policjantów 
!ubita go ser~e?zńie;, jako dóbrego chł?- że znów. chces~ n~ !?arę .dni za~opać się chy szczęk kół. . _ Kto z nas padnie, ten ~·~dnie _ 
pca i wyrozumiałego ch1~bodawcę„. N.te i w naszeJ ~ołynskieJ wsi .. : Kome zosta- .Serca ?andytów poczęły bić moc- kombinował _ móże jednak w zamie· 
czuła nawet urazy d~ me~o .zato, ze I ły zam.?~1one, moż~sz więc skorz.ystać1~łeJ. Re.ce ich SP?Częły na rewolwerach 

1 
szaniu choć jeden z nas zdoła się prze. 

swego czasu zapommał. się m~co .... A I z oka~Jt 1. wyb:ać się razem ~mną. 1 · krótkich karabmka~h. wydobytych z I bić przez wrażą tyraljerę i, korzystając 
gdyby nawęt czuta do mego taJoną me- I oto Jechali teraz razem piaszczystą pod kożuchów.„ . z ciemności zbiec w las. 
cpęć , .ni.e · mogtab~ patrzeć w tej eh.wili i szo~ą kresową .. Powóz '?'ypadł„ze smu- Wspólnemi sit~mi dźwign7li z ~i~~1 z ciemn~ści błysła ku niemu lufa k~ 
spo~o~me na. to, ~e .tam pod krzyzem · tneJ, ogof?co~eJ ze zbóz rówmny, aże- zrąbane poprze~mo dr~ewo i rzuc1h Je rabinu. Stary zbir, dojrzawszy niewy­
cza1 s1 <ma mego sm1ertelna pułapka. !by zagłębić ~tę w cl.emny sosn.owy las. napoprzek gościńca.' :1Z~~Y w ten spo- raźną sylwetkę policjanta, złożył się z 

Postanowifa go ratować za wszelką I - A zacinaj kome, stary! - za~o- sób . zatr~y~a~ nadJezd~aJący powóz.. . zimną krwią i wystrze.lil. 
cene: . , . . . . . taf młody p~n do Wasyla, który śmig~ł Tęte!11~ kom s~awał się. coraz .bardzie~ Tym razem strzat m~siat być celny. 

1 ys1ączne mysh kłębiły się w JeJ gto i batem tak,. ze dobrze utrzymane kon1e wyraźmeJszy, az wreszcie z ciemności gdyż przeciwnik zwalll się z jękiem na 
wje. Wreszcie zerwała się i jak szalona pomknęły. zwawym ~fusem l'!apr~ód. wyłonił się oczekiwany powóz. ziemie. · 
pobiegła ~rzed siebie„. . . Ta~ więc: - sami o tern me w1ed~ą.c.. Konie na :Widok zwal~~ego ~r.zewa Nikitczt1k w mig wykorzystał lck-

Zgodme z wydaną dyspozycJą zaJe- przysp.1eszyh .. grofay ~ypadek, który zatrzymały się - a w teJze chw1h. wy- kie zamieszanie, jakie tta moment zarrn · 
chat. ·stangret Zbaraskich, W~syl, punk- czaił się n~ mch w głębi lasu p,od samo- padło czterech zamas~owanych zbirów, now~ło w5r6d policji _ i gęsto ostrze · 
tualnie przed malutką stacyJkę koleJo- tnym krzyzem. . którzy z rewolwerami w ręku dosko- liwujac się z obu rewolwerów. runą i 
wą. Tam to wraz z trzema towarzvsza- czyli do powozu. w ias: 

Zi:lbawił tam zaledwie parę minut:~ i mi rozsiadł sie :W zasadzce Daniel Ni~it- ~agle na t?'a.rzach ich od?ito .się naj Już dopadał pierwszych drzew. gd: 
oto już nadleciaJ, ziejąc. W cie1:f1nOSCI I CZUk, przysadzisty bru?:t O ~łębok1Ch. r ~yzs~e zdum1eme: W POWOZle me byto wtem poderwało nim gwałtowne ude­
smugą dymu i snopami iskier pociąg. i okrutnych oczach. Ong1s nalezał on do I mkogo. . . . rzenie. Uczuł w lewem ramieniu dojmu-

Cicha okolica zapełniła się hukiem, · groźnei bandy dywersantów. która Równocześnie z obu stron szosy z jący ból. 
szumem. i dudnieniem kół. szczękają- I' przez dłuższy czas nekała ni~ustannemi I gfębi lasu ~oszed_ł ich sz~zęk repetowa-
cybh o szyny. nap::id~m! cały Wofv~ i Polesie; ... nych karabinów 1 okrzyki. , 

Na chwilę pociąg zatrzymał się, wy- Dz1ęk1 waleczneJ postawie pohcJI - Stać! Ręce do góryl 
(Dalszv clą2 futro). 
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WSPOŁCZESNA. I 23) SENSACYJNA POWIESC 
.;\ . . . . Napisał JAN 

---------------------------- ------------------------.~ ' I 

BILEWICZ. f.! --------· 
STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCI. i kontrolowana przez dozorcę mzmowa· _:_ Proszę przeprowadzić konfronta- ale klucza w drzwiach nie było... ' 

Ela . Robertson. piekna . woityżerka I Rn z klownem stanowiła dla niej nicla~a C:ję grafologiczną!.., To nie był mój cha- - A co było z waliZikami? .. „ Gdzie 
slynn)r · akrobata. przygotowują się w wo- k ·· · kt · I t • ? · . k d · t Ob . roz osz. ra . er ;pisma. one s a1y ... zie · cvr owvm o ·wys epu. · 01e !;!\ o- Al · ' grommc szcześliwi. gdyż iutro ma sit: cd· e minęły piękne chw1le.„ W · u- ·"""- Badania ta:kie zostały przeprawa- - Przy drzwiach.„ 
być ich ślub. szach brzmiały jej jeszcze słowa po- dzone ... Wie pani jaka była odpowiedź - Czy były zamknięte na kluczyki?„. 

w Pieknel woltyżerce kocha sie skrv- żegnania ... Ach, gdyby moga raz jesz- profesorów? ... . Wprawdzie list, pisany - Nie.„ Zarnlmęłam je dopiero zra-
cle _l~lown Frik\) ora~ pe_wien stały hvwa- cze usłyszeć ten głos„. : do StaniedkieO'o krytv. cznego. dnia i za- ·1 na. lee cyrku. którego nazywają .. młodzieńcem ~ ~ ze szrama". - Na korytarzu rozlc~rv się ~reki. da opatrzony pani PQclpisem nie zdradz1 i - Ozy przed wyjściem z pałacu nie 

Po wvstepie Eli. na arene wp11dl lek· wytęiyfa słuch. Kroki przycichły tuż pani charakteru pisma, ale to nlczeg;) I zajrzała pani do wnę:trza walizek?.„ 
kim. spreżystym_ krokiem l(ex .. Akrobata przed drzwiami jej celi. Ela zerwała s:ię - l,lie dowodzi, bo mogła pani być wtedy • - Nie„. Zamknęłam je · tylko i za-
zawisl -na kotwicy pod kopula cyrku. z pryczy. silnie zdenerwowana, · myśląc J·uż wów- brałam ze sobą.„ Rex 'spada 'nagle ·z ' trapezu wśród ogól-ne~o .przerażenia. · Zgrtytnął kluc.z w zamku. na progu .czas o qokcmaniu zµrodni, a wiadomo. - Aha„. A kiedy zgubiła pani szty-

Za,bitnaią go. 40 s.z.plltala, gdzie akrobata stanął dozorca więzienny. że pod wptywem silnego wzruszenia Iet?.„ 
traci · o&ydwie ręce.„ - Proszą panią na dó?, do kancela- riasz charakter pisma ulega zmianom„. - Na k1ilka dni przed tym wypad-· 

Młodz~en1ec „ze szramą" syn m11gn.ata " p dl b • · S · · lśą&kiego. - Ed'mund Staniedo, odwiedza z rJI„. rzysze Pan o ronca.„ erduszko Eli ·hifo coraz mocniej. kiem.„ 
Elą ·tannego akr.oba tę w szpitalu, gdzie w-01- ·- Obrońca?.;. · Nik<>go nie upoważ- Z wlelkiem zakłOPotaniem sipoglądała na - Czy mówiła pani komuś o tej ·' 1 

tyterlt:a .fk~ekan.vw~ie go o sw~ .m 1łoś~i. niałam do stawania w męj cbronie„„ - zafrasowana twarz adwokata. Crnła, zgubie ?.„ '"' 
P: k.i u tyge><lniach Rex po niósł inę 1 odparła zdumiona. ie jest osa~.wna z.e wszystkich stron. - Nie„. 

łótk · T · · · · P Z 'k d .ś . . d Dl ? Fr:kó na&uwa n'lu podeirzenie, te nie był I - ego JUZ me wiem... roszę na n1 ą WYJ eta za nego. - aczego ... 
to n i~zc.zęśl iwy wypa.dek, lecz uplanowana I dól... Omotały ją krwawe. potworne PO- Ela milczała. Dopiero po chwili Od-
zbrodn~a. Nieszczęsny akrobata przy;>O'..'lli· 1 Wyszła na korytarz. Dow.rea szedł ~zlaki. Sztyleit, rł}kawice. list, zeznania parła: . ' 
na eob1e, te OWe~O fatalnego Wlecz.oru przy ' z k l d d ' k 1 " ' ' dkó ' f \'IT t d 'ł ' Ó 'ć t. hnie ;sta·ł · Jon.ny który raz iut był . karany za I za n1ą· apu a o rzw1 ·an ce ani. swia w. wygname z pa acu„. 

1 

- 1v s y z1 am się m w1 o em„. 
krad.iie~. . . · _ . .. - Proszę ... - ocle'twał &:ę jakiś głos Ktpż, zres_ztą. mógł zabić, jeśli nie Mog! liby mnie wyśmiać.„ · 

Po li:i1ku. tygo<lniach Rex wrócił do cyr· od wewnątrz. ona?.„ ·. · Adwokat ·zapisał jej odpowiedzi na 
k~. Czuł si~ 1e<lnak tl.e wśród kolegów. Dozorca otworzył drzwi. Wyprężył Przvmknęła oczy I przez drobny uła-j skrawtlm pa{)'ieru Zadał jej jeszcze kn-
Miał ·wraie111e, te je$l niepotrzebny, i · ) t. i kł d · l j • • • ~"' ·k d --"' 1 i ·d • . · Ela ogramnie cierpiała z. powodu ulom. S ę. ~ ( S I~na rze O Ja { e~OS .mło- mol\. Se Un Y zastanaw•a a S ę na py- ! ka pytan. . 
ności_ iei uJrnc~aneJ1o, ale J>&.11<>wała nad s-0· dz1enca, siedzącego za ka:ii.:elaryJllym ~aniem: I Powtarzał kilka razy, że sprawa 
~~ jak mogła„ by. ~PX' n •c. ni'e pozna! aui z stołem: - A może ja . naprawdę zabiłam?„ ' jest „bardzo, bardzo trudna". \Vreszcie 
Jgeol tmwoa•rezyw,1'anęc1b,.z n'~l słów }t czynó.tw. Ko,ch~ła - Melduję posłusznie. że przypro- Ale ii.tż \V następnej sekundtie odpo· 1 wpakował pa1piery do teczki i nacisn~t' 

~ ~ 1, prze<i em, a. e czu a. 1e· d ·1 · ""l R b ts 1· · d · dnocześnie -niepr1ezwyciętiny w&tręt. gd-y wa z1 em parną L ę o er on z ce 1 nr. w1a ała sama sobie: :lzwonek. 
prób.ował się tulić do niej; chcąc ią obiąć 311. - Nie!... Postokroć nie! „ Nie!... 1.1 Na progu stanął dozorca więzienny. 
nazbvt . kr~tkiem1 pust.e.mr rękawami... - Dobrze - odparł młodtieniec, 11.iemożliwe! - Rozmowa skończona· .. - oświad~ 
R~i:;.n 11~~~1 . ~f;~)e'\~~'e b~ ~;~zY5~~~~~~a z po~nosząc się zwolna. - Możecie o- Ad?'ok~t przeglądał ciągle papiery. czyt adwokat. . · 
Tvmcz~~em do' Stanieckie11;0 zwróciła slę deJść„. . . J Wreszcie · rzekł: I Ela wstała. Obrońca wyc1ągną1 do 

dawna jego . przyjaciółka. Rega Szr?ska, ! Dozorca. wys_zedł: .Młodz1en1ec pod- .• -: Więc, proszę p~ni. zrobimy ?CZ v · niej ręk9 . . / . 

~ ·• 

córka !io.1ratego t>rzemyslowca. Czym ?na sze<ll do Eli stoJąceJ Jeszcze na P;rógLl ,viscte wszystko, co Jest w naszeJ mo- 1 - N1ech pani będzie d. obreJ myśli... 
~~'rkó\~~~!~· że nawiązuie znaJomości z w~ciągnnl ku niej_ rękę i. rzekł: · I cy.„ ża odi>owiadający pani pragnie- Proszc; mi wierzyć, że uczynię wsz:yst- ~ 

Rex sam rezygnuje :i: pośluhi~B'n E.li. i za -..... Jestem pani obroncą, wyznaczc- , n-om wynłk siprawy, niestety, ręCZ}Ć. ko. co leży w mej mocy, aby dowieść · 
~mo-wą Stanieckie~o .cicl~acz'?rn wymy~a nym z urzędu„. Chciałbym _ l p~uią_ po-· rile · mogę.„ Zaznaczam jeszcze raz. żcj sędziom. że pani jest niewinna.„ „ 
~~dęcv;~~ mS~a·k~e~1 ~a.I mu zapewni~J mówić ... Proszę, może pani usiądz1e?„. ~.;,p_rnwa jest bar~lP trudna... . - Qz:iękuję panu„. - ®Parła <;W,}l.9.,..1 evn 

Po 0uc 1.e'ć~Će- Rl:lexa : 1s~ie6ki • JłibłitJtt'j nA f!la ·•zb1 i żyla się do stołu i usia~:Ua . l _ : Wii!!m": . :•&tdżt14'ilna proS'ż<;, że Dozotca wyprowadzdł ją z kancd'l- ·· 
Elę, aby o-ru~c i.ła cvrk. · · . . . ·, Adwokat zapalrt papierosa. Przez chwi~ ł v pan· się postarał ... Bo ja„. napraw - rji. " 
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0 
dłlu.Jt1<ChSnt~Ełn~ „ 3.z· trwało milczenie. cle ••. jestem niewinna... · Młodzieniec po jej wyjściu począł 

- 1 do i>a a<:u aniecK1e„o, „ ie rOIZ.pO· 1 W . . ł t ,„ · k' ~ 'kt Ł.;., dł 'ł · dl Ć ~~t. • czyna . s!ę dla ·n.:-ej nowe tycie. I :~szc.1e WYJą Z ecz~· la 1e;:, a a, „, a Wł Y Ją W gar e. . Spacerowa PO !..ounOJU. • 
01c1ec iia.maw11a. Edmunda, aby zerwał · nakresltf kilka stów ołówkiem. przewer- - Dobrze. Postaram się pani ro- W tym czasie do bram w1ęzlennyc.:h 

z cyrkówką. i otenił się z Regą . S_ivb~kl!I. to.wał, wypisał numer i mruknął: rnmie. ie to nietylko ode mnie żależy zapu!kał kierownik wyd.iialu śledczego. 
gdytE\~ ~~c~e::/~i~~~f;ie~o ;:ta.::te;;s~:: \ - Wi(}c„. pani przy.mała się do wi- \le musi mi. pani po'Yiedzieć teraz. cat:1 Strażnik ot~·orzyf. natychmiast_ brame: 
•tanie wkró~ce. toną Slaniecldego. ny.„ - prawdę. Niczego me wolno pani Zl· - Czy Jest tu Jeszcze wvw1adowca 

. ł'e~ne~?. w ~eczoru, g_dy 11iedział~ w sa· Ela podniosła głowę. taić. Pełka? 
Joniku i ksiąt~u na kolanach, lokai io:amel- _ Jakto? Gdzie? Kiedy? · Bła otarła łzy i zaczęta opowiadać - Tak J'est panLe nad'komisarzu.„-dowat i;rzybyc1e · 1:ikleiś pani. „. · .„ '••• · · · - · · · · · · ' · · •· Ela kuała ;ą wprowadzić do salonu. Adwokat schylił głowę, dotykając. . s:r~zeg~łowo t sz~ze~ze Jak na sp?w:e- odparł stra~n1k - Sied.zi w kancelan1„. 

Dyla to Rega Szybska. która uprzedziła akta niemal nosem. c!zt, Opisała swe zyc1e w cyrku, pierw- Nadkotmsarz udał się do kancelarf .. 
Elę. że Stame.-ki z nią sie żeni i W}' g~a ta ia. - Jakto?„ .. Nie?„. - zdziwił się. - s1e spo<Łkanie ze Stanieckim. wypadt:k Młodzieniec spacerował jeszcze po .PO-
na. POd?asze. Edmund Po. pr~yJezdz1e l>0-1 A J'a Ill'; ŚJałem. /. Rexem nagabvwania Stanieckle~fl· koju z założonemi wtył rękoma. Uj· 
tw1erdz1ł te smutna dla Eli wradomo~ć- J. • • • · • ' • · · . • Edmund Staniecki naletal do komitetu - Nie mogłam się przyznać do po-: wreszcie wy1azd do Warszawy, pobyt rzawszy wchodzącego nadkom1sarza, 
honorowego, urzadzaiacrgo wielki koi1knrs pełnienia tej zbrodni, skoro nie jestem . w pałacu I jego niecne. postępowan' e wyprostował się. 
pl~kn~ści na . ~alą Polske. Na . k~n~ursie t~m winna... 'ła~tępnie . P~zeszla do. sz~zegó~ów :krv- - No, jak tam, panie Pełka? - ·za-
miata być wvbrana Krófowa I iekno~cl. c:la . - Oczvwiście Nie wiem .raaczego tvcznego dnia Żadnego listu nie olsah pytał na<lkom~sarz. której różne · towarzystwa przeznaczyty „. w • · . łączna. . nagrnde w: sumie so.~oo złotych. . 1 ale .miałem wrażenie, że przyznał~ ~ię f'osta~9wlta nad ranem ?Puści~ pał~c - Stara!em się :wvdobyć od niej 

• Reg~ _ Szvbska &tara. się o u~yshru~ , pam jednak oo zaroordowama Stanie· Byto ·Jej wstyd Drzed sfuzbą, więc wy, prawdę, pan1e nadllmm1sarzu.„ 
P1~rwsze1 nagro<dy na koal.kursle p1ę.knośc1. a'kicgo„. 'b'rała tak wczesną porę. - No i co?„. Przymała się?„. 
uliczny fotograf wysyła z.a pośrecfn!dwem A · k · i · d· 'ł t st . " N' zakładu fot<>&r.ah:zn.ego. 1.Ai.da" for„grafję Adwo~at sipojrzał na Elę, potem ~ - Ja pan spę li a . ę o a:tnhl - 1.e.„ . I 

Eli równie! na ów ko-nkurs. Zdięde to do- skrobał się w głowę, ręką przesłon:ł noc? - zapytał adwokat. - Nie ?.„ Ph1.. To zie.„ Trudno.„ · 
konali~ za.stało w czasie, 3dy Eta. po opu- oc1,y, jakgdyby zastanawiał się nad _ - - Spałam niespokojnie - odPJrł?! Mamy dowody„. Ktoś go przecie musiat 
uc':eruu p~ła<:u błąkała mę po ulicach sto- czcmś, poczem znowu. mrukną.I: Ela. - . B'udlifam. się. często. i zdawaJ ,1 zamordo\~ać tak?„. Więc kto? •.. Pytam 

Walizki swe zawiozła do tanie~o hotelu. - lim„. To gorzeJ._ mt .się. ze ktoś c~Qdzi })O mo1m pokoju.„ pana, kt~. ... . 
Te_g~ sam_e~!>. dniia Ela ~tala areszto- - Dlaczego gorzej?„. Czy pan me- - C~v drlWI byty otwarte?... Wywiadowca Pelka wzruszył ramio-

towa.na. w. ~omisarjacie d-0~a~uie się k~ cenas uważa. że byłoby lepiej, gdybym- - Tak.„ Chciałam zamknąć na klucz, nami. 
swemu wlelk1etnu p~eratemu, te uh · c~łe1 ł · d i l · · b od nocy Edmund Stanie-cki roeta.ł za:nord,,.wa- przyzna a się o U epope nlOneJ z r - ---·-· -- ---
ny i znalezi911-0 priy nim jej 11ztyl-.t. .ni? .„ 

Pozatcm w . walizce !ej znaleziono Po· - O, nie„. Proszę mnie źle nie ro-
krwawionc rekawice. zumieć.„ Oczywiście jeżeli pani jest 

Podczas ko11kursu Ela I Rega S?:ybska . · Al j śl' ' i to ł otrzymaty po r<hvnej Jloścl głosów. El! niew:nna„. C C 1 tnn e speszy O• 

R·ozdzial dwudziesty drugi 

·.w· sidloc:b szondoiu. bronił zaciekle wielki iel wielbiciel, artysta- to ·1.. mnych względów ... Władze są. bez­
malarz Grześ Sle~a„ ~ . względnie przekonarne, ie pani jest mor-

Szybska zamawia u· Stęgl sw:6J portret, derczynią.. uważają panią nawet za . W sali konferencyjnej Towarzystwa I pod względem urody. Wszyscy zgodz; 
chcąc go w ten sposób przekupić, lecz ma- · · . · od· A b I' 1 ł 1· Jarz, palaJący m i łością do Eli, którą zna tak za t.wa~dziafa. ~brodn•ark~. ~e zeg- rtystycznego znowu ze ra 1 s e Cl ou- 1śmy się · z tern zdaniem i wszczęliśmy 
tylko · ż· fotografii. nie chce o tern słyszeć. nywame się od wmy traktuJą Jako sku• kowie sądu konkursowego celem wy- starania, aby obydwie panie zaprosić 

Pewnego wiecroro - StęJ!a poo.słuchuie w tek właściwego . wszystkim zbrodnia- brania Mis: PolonJi. Jak za pierwszym celem umożliwienia naocznego sądu. 
knajpie IXl!Lmowę d'W'llch drabów, z który::h p i' d · . p t I _ t k i te Ś ód ł kó N' t t · d ł · · t Jeden przyzna:ie &ię po p.\jim.emu 00 j.a.lde- rzom uporu„. owa aJą. „ a rzce, razem a- ·· raz w r cz on w są- ies e y. nie u a o s ię nam zamiaru e· 
~ mo.rdenglwa, u ·które od.pow id.da nie- gdyby się choć przyznała do winy„„ du panowało · wielkie podniecenie. · go uealizować. Do <luia dz..isiejszego 
w~n.n-a cyrkówka. · Możeby t.v świadczyło, że jednak nie ·W pewnej chwili rozległ się dzwc- niewia<l1omo właściwie kim jest parił 

Po.n.iewa~ mal.a'l'IZ !11e Wie <> tem, t': '' jest stuprocentową 1..brodnlar'ką„. A tak nek, następnie głos przewodniczącego : Stella Ruszczewska i g-dzie mieszka. 
cyrkówką Jest właśn.1~ flrzezeń ub6~tw1an11 ?" O ~..iś · i t ; ż Ot 1- te · d · 113 ć · · · d k , "' Stella R,unczewsska (Ela) więc pusllcza trr to C?· :" czyw· cie, e z .em n e mo ; : - · w~ram czwar pos1c zcme y moze. iz wro zona s ·romnos-.. 
wia<I 01mość m'i!1J;o uszu. na się liczyć„. Postaramy s1ę przekonac sądu ,kon'kursowego; wyłonionego w ce- powstrzymuje ją od odezwania się na 

Te~o &a.me~ wiec.20ru St~a u&ie się władze, że pant Jest ntewlnna... Choć lu1 wybranta tegorocznej Miss Polonji„. nasze zaprosi'Ily. fak:ie'kolwiek będą to 
Pi:zyp~te~ d.o .„Cyrku Guliwera" i i:a- muszę zgóry przymać iż nie będzie to Udz.lel'am · głosu · panu Stędze„. przyczyny, w każdym razie, chcąc 7 a-
w1aizuie ZM,omośc :i: klownem Friiko zwie· p ' ł . k M I --1-t. k l od ? k h Ć b • • '1 na s.ię pned ńim OIP'Owfiia.daJll!C 0 8 w2 j nie· łatwa spra wa.„ ani mia a wyJąt owe-. . a arz-· vu1:.'l.l,rz-ą ną · suną rze- c owa ezstronnosc w tym wyroku, 
uczf'śl'wei milościl. go pecha„. Siła złego na jednego... sJ.o . . oparł się rękoma ,, powier,'.::-hnię nie możemy poprzestać na tych nobleż-

Prik~ odwle~zą Elę ·w wlezieniu. Zdradziecki. sztylet, będący pani w-tas· stołu f zaczął: · .· I nych p-0szukiwanJach pięknej kandy-
~o ie.go odeiściu Ela wraca smutna do nością. krwawe rękawice, a potem ten - Proszę panów!.-. Gdy przed ty- datki. Doipóki jej nie znajdzicmv. dopó­

swei ceh. Jist, pisany do Stanieckiego krytyczn~- ({~njem wYłoniły·· s.ię dwie. wyraźn~ 1 
k1 nie sk911fro:itujemy jej z panią Szyb­

Ela znow)l siedziała na ·pryczy, prze- go dnia... kandyclatur:y na M1ss Polonię - pani ską. dopotv nie wolno nam podjąć żad-
żywając jeszcze raz doznane niedawno -:- Ja go nie ptsałam!... To kłam- Stelli' Rusze2~wskiej .i Regi Szybskiej - nej decyzji!. .. . 
rozkosze. stwo!.„ . or,ze~liśmy„ iż na · pods~awie fo.tografji · · I 

Od tak dawna .nie widzia?a iuż nik·o- - Wierzę pani„. Ale nie mamy, Da· to łntd\lo orzec. której z me~ · nalezy. bez-· (Da SZY ciąg jut ro). 
go, nic wiec dziwneg'), że na "Net krótka I świadków„. „ stronnle · przyziiać palmę p1erwszenstwa " 

.. 
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Tajemnicza zbrodnia w Kielcach fłatufq" sic: prsed· pości(liern 
Władze zarządziły sekcję zwłok · wskoczyła do Wilej ki . . 
Kielce. 25 kwietnia. , nego Stochmala wnieśli do dorotki i w Wczoraj około godziny 12 w nocy Z pomocą tona,ceJ przysz!t_ policjant 

W godzinach wieczorowych Stoch· sł.anie bardzo ciężkim przewieźli do szpi przechodnie zdążający ulicą Zarzeczną, R:ynk1ewicz oraz n!eJak1 Anasz Gut• 
mal Jan _ woźny Izby Skarbowej w łala św. Aleksandra, gdzie Stochmal - zauważyli, iż jakaś kobieta, uciekająca w1cz (Nowogródzka 32), którzy tona.ca, 
Kielcach, w towarzystwie Gładyszów, mimo zabiegów lekarskich - zmarł. przed swymi prześladowcami. wbiegł~ uratowali. . . 
zamiesz.kałych w halach miejskich przy Czy śmierć Stochmala nastąpiła wsku na most, przeskoczyła przez parapet I Uratowana, którą okazała s1e dz1ew· 
Placu Wolności, zabawiał się w restau- tek pobicia go przez Banasia, czy też wpada do burzliwej Wileiki. czyną uliczną, poszukiwana przez poli-
racji przy zbiegu ulicy Śniadeckiego i wskutek zderzenia się z dyszlem wozu, Porwana silnym prądem kobieta, jak cię za uchylanie się od kontroli. prze· 
Placu Wolności, gdz.ie wspólnie wypili usta.li sekcja zwłok. - Podejrzanego się pótniej okazało, tlelena M!erzaniec, wieziona została do komisariatu. 
3/4 litra wódki. Ba:1asia zatmymano. zaczęła tonąć. 

Około godz. 22-ej przyłączył slę do 
nich niejaki Kociołkow~ki Władysław, 
zam. pr.zy ulicy Prostej i Banaś Cz~sła~, 
zam. przy ul. Lipowej i wszyscy wspól· 
nie w dalszym cią.gu pili wódkę. O godz. 
i-ej, na żądanie restaura'tora - wymie· 
nieni lokal opuśdli, odprowadLając 
Stochmala w kierunku gmachu Izby skar 
bowej. 

Ponieważ jednak Stochtnal nłe chciał 
iść do domu, przeto Banaś zapropono• 
wał mu dalszą libację i w tym ce;u po­
wrócili na Plac Wolności. Tu naiknęli 
się na szeregowego P. P., pełniącego 
•łużbę, który wezwał ich do odjecha.nia 
doroźką do domu. Stochmal ządaniu te· 
mu uczynił .zadość, t. j. wynajął dorotkę, 
którą odjechał w kierulllku domu. 

Po drodze, Banaś zażądał od Stoch· 
mala pieniędzy na zapłacenie dorotki, 
mimo, iż Stochmal za jazdę zapłacił przy 
wsiadaniu do dorożki. Na tle tego incy­
dentu powstała bójka, w rezultacie któ· 
rej Stochmal począł uciekać środkiem 
jezdni ulicą Ks. Poniatowskiego, przy· 
czem natknął się na jadących z beczką 
asenizacyjną i upadł na ziemię. Wów­
czas Kociałkowski i Banaś nieprzytom• 

niezwykła ałera obywatela Smoleńska 
na podstawie sfałszowanych dokumentów w ciągu szeregu lat pob:erał 

rQntę inwalidzką, przysłuauiącą randze oficerskłBi , 
~ODllJSloilJv os•usi sio•onę na rofl B'i(~i~nia 

Wilno, 25 kwiebnia. dochodzeni•e, które ujawnito, że Timofe-J rytUirę. 
Jan Timofejew, stały m1eszkainiec N. jew, był stałym mieszkańcem Smoień· Wobe<: udowodnLoneiiro fatsz.erst"'.a 

Świecian I. 44 na zasadzie przedstawio- ska oraz przed wojną zamieszkiwał nie otrzymał ininego za'kwaHfhkowama 
ny1ch ddkumeniów uzy~kał rentę in"'.a- prz~z jakiś czas w $~watkach: ~a przed s;veg? inwalidztwa,. zos~al natomiast po­
lldzką. przyznaną mu 3aiko 70 proc. m- stawionym dolmmenc1e Kom1·sJ1 Lekar- c1ągmęty do odpow1edz1alnoścl za wpro­
wal!idzie-.ofkerowi. Z reil'tY tej korzystał f ski·ej w Moskwie z 1916 rdku Timofejew wadzenie w błąd władz państwoWYCh w 
od 1926 do 1931 r;dku. W ciągu tego wywabił słowo „Smoleńskiej" gubernji cela.eh zy-sku. . 
cza·su zdołał pobrać około 6.500 zł. i wpisał Suwalskie}, pozatem w te.n sam Na roz,prawie sądowej, wyjaśniło się, 

W 1roku 1930 Tirrnof.ejew złożył poda- sposób rangę szeregowca zamienll na że Timofejew byt SJ!nem woźnego Jed­
nie do stairostwa w Wilnie 0 przyzna1ni1e ranu oficera. Podobnież pośtąpił ze nej ze szkół w Suwałkach I zarobkOwal, 
mu wyższe.go procentu inwalidztwa. świa1diectwem Komisji Lekarski1ej w O- jako malarz. Nigdy oficerem ni.e byt, 

Papiery, przedstawi·one przez niego, renburgu ustalają~ sobi•e jeszcze chorobę jak również nie był obyWaitelem r>ol-
wydały się Stari0stwu podejrzane, wo- ·- gruźlicę. I skim. 
bee czego zostalv skierowane do prolru- Na zasadzie podOlbnych „do/kumen· Sąd OJ<.ręg-,owy ska·zał Tlmofejewa na 
ratwry. tów" udało mu się w Suwałkach wyro-

1 
rok wiezienta, po zasto1s·owaruu amne-

W zwląz.Jru z tern prze'J)rowadzo1no bić obywatelstwo, a następnie w Staro-
1 

stji zmniejszył karę do 6 miesięcy. 

•=••••••••••••••••••••••••••••• stwie Postawskiem wYstairać si~ o eme-

IJc:zeil zabił koledE; 
podczas manipulowania bronią 

Rzeszów, 25 kwietnia. momencie padł strzał, który ugodził w 
Uczefi szóstej klasy szkoły powszech- skroń znajdującego się w tym samvm 

nej w Błażowej Tadeusz .Rząsa korzy- pokoju 12-letniego Kazimierza Bulrnłę, 
stając z nieuwagi rodziców, wyjął re- kładąc go trupem na mieiscu. 
wolwer. znajdujący się w mieszkaniu i Sprawa oddana została prnkuratorji, 
począł nim manipulować. 

1 

przeciw rodzicom zaś przypadkowego 
Nieostrożny chtopiec nie zauwa~yl, mordercy dochodzenie za niedozwolone 

że rewolwer jest nabity i w pewnym przechowywanie broni. 
I 

Buc~alter zamordowany na ulicach Sosnowca 
Policja ujęła sprawców zbrodni 

Tajemnicze zagin·ęcie ordynansa 
Niezwykły meldunek o zamiarze samobójczym 

Wilno, 25 kwietnia. swoim powrocie na moim stanowisku. 
Wczoraj do wydziatu śledczego zgło- Proszę wybaczyć mi". 

sU się szef sztabu 1-ei dywizji legjonów Jednocześnie major Szeligowski skon 
p. major Tadeusz Szeligowski. i zamel- statowat, iż z mieszkania jego zaginął 
dowal o zaginięciu swego ordynansa, rewolwer, który prawdopodobnie przy-
Kazimerza Janicza. wtaszczył sobie zbiegły ordynans. 

Zaginiony Janicz pozostawił list, a- Zachodzi przypuszczenie, te Janicz 
dresowany do p. ma3ora) który roz.po· istotnie usitowat pozbawić si~ życia. „. 

czyna się następującym zwrotem: Policja wszczęła poszukiwania za za~ 
,Panie majorze, melduję posłusznie, 

1 

ginionym ordynansem. Dotychczas je­
że popełniłem samobójstwo i powodu dnak na ślady Janicza nie zdołano na­
tego, że p. major nie zastał mnie po trafić. 

Sosn<>wiec, 25 kwiefoia. ko jedinego z napastnrków, niejaki·ego 
O 

'A 1!"™4M$%§!iWl!iMI I ĄwWM 111i 4:mm&;eli 
negiulaj wieczorem na:padl1li~ty ro- Edmunda Kwiatkowsktego. 

stał przez drwuch osobni!ków wracający Odstawiony do szpitala tydaczew· NIC NIE ZASTĄPI s. niiiiilark do domu z ki:na buchalter Bron~staw Zy- skl w dniu wczorajszym zmarł wskutek n 0 L L A" 
daczewski, zam. w Sosnowcu. Osobnicy odniesionych ran. W toku doch.odz.enia produkowanych na pod-
ci wszczęli z nim bójkę, do której pirzy. uista'IQno, Ze napastnikaml byli próc2. stawie zgłoszonego w choroby skórne I weneryczne 
łączył się równJi.eż Marjan ŻWirek, któ· Marjama Żwil"lka, Bog;usław Piciński i Atneryce do patentll powrócił 
ry wspól1nie z pozostałymi począł obi~ Edmumd Kwiatkowski, krórych zatrzy. Moniuszki 6, tel. 110.ąo. 
iać go kiia:mi i kQpać. Żydaczewski w maino l odstawiono do diy1spozycji władi 1 sposobu wytwarzania. "Nr. i220• Przyjmuje od 12 - 2·ei 1 od 6 - s 
obroni•e własnej d'ał strzał rrun1ąc lek- sądowy.eh. I lsm•••••••••lllii•••••m• wiecz. ao-2 

d!Jł Rill'lbillik w M ..... PWBMML 41 

DZlś PREJ\1.JERAI - Qlgant:vomy polski 100-procentowy fllm diwlękowy w-1. powieści prof. A. Oseudowskiego 
pod tytuł&tt11 

'' ul. Sienkiewicza r.o 
Tel. 141-22. 

W rola.eh głównych: Nora Ney, Marla Bogda, Adam Brodzisz, fu1. Bodo i Witold Conti. - Następny pro~ram: 
„OSTATNIA NOC KAWALERA''. - Początek seansów 1:odziennie o 4 pp, w s-oboty o g. 2, niedzielę I święta .o 
godiz. 12. Na pierwszy sea,ns ~2ystki ~ nii·eJs.ca po 50 groszY, 

D HELLER · DOKTóR Dr. MED. Dr. MED. l WYUCZAM szydełkowania i na dru· 

r • W "·agunowsk1· -. r.1azer Mi~11~1· Bornstein ~ ~~~~~hkl~~e7~~~~~:~~r~~'.Ja~~a"J~~~~~~ 
choroby skól'ne, wenerycane e li llJ U U p . .Majerowicz, Pr. of. I piętro, dawniej 

I moczopłciowe Piotrkowska 70, teł. 181·83. AKUSZERJA I CHOROBY Koalf.Cf Piotrkowska Nr. 18. 25 
przeprowadził slq na ul, POWROCIL CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNI! Ul. RZGOWSKA s (weJścle z S1era<lt· POSZUKIWANY l duży pokój, albo 

Traugutta 8 Telefon 179-s9 CHOROBY St<O~NE, WENERYCZNE przepro~adzlł ile na ul. Pr~~/m~ie T~. [~-<f~:ei dwa z kuchnia i wygodami nie wyżej 
przyjmuje od 8-11 rano i od 4-8 pJ>OI I MOCZóPLCIOWf. IZachodnla 64 fe). 18~·49 ~~goR~~~~l~ki.Oferty sub „Pokój 21'' 

niedz. I świeta od 11 do 2 oo pol. Oablilet Roentaeno • i..cznlczy. . . I . o J p I k 
PrzYinntie oQ 8.30-10 r„ I do 2 i pól PTZYJIDUJe od 12-;-2 I od 7-8.30 w1ecz. r an o il ZA TRAFNĘ prze.powiednie dużo po-

GABINET TERAPJI FIZYKALNEJ, , 1 od 6 do s I pól wiecz. W niedziele ~~~.Z I św1eta ód 10-,,!? wpol • dzięlwwa11 i uzna11ia zdob3·ta słynna 

D P I k t śW!eta od 10-1. chiromantka z Galicii, Piotrkowska 223 r 
8 

o a a -- LEKARZ· D.ENTYSTA „ Iii. łtAWROT tłr. 7 m.~--- ·--- 25 

N A w R o T "„. 7 Dr „ J. N ADEL p. Kopc1owska choroby weJ:!·tr~~!-21 ·1 alterzlct~• Poszukule 
. Tel. Hi~·Zl. akuazer •atnekoloq przyjtnuJe codziennie . od 9 do a m. 3{) (astma, l>okrż~~t111)ntłgrena, ret!• 2 p o K o I 

~~~?u:.y~~~~~o ~:ri~~~a b1~~~i~j~ Godldny przyję~ od 3-5 i 7-8 Gdan· ska 37 .-. Oodz!n!~ pU)'Jee ~-·· f. -
iampa kwarcowa. promienie pozaczet• pr:Eeprowadzlł się na 
wone (cieplne) galwanizacja, farady· A rł DRZE JA 4 

zacia. masaże i t. d.:__.__ Tl:'.LEffON ~2ES..92 
tel. 232-55 

1.1d 4-el do 7·el w lecznicy, Piotrkow-
ska 294. tel. 122-89. 

ZŁOTO. BIZUTER Jl!, kwity lom­
bardowe kuJ?uje I płaci naiW:V:t• 
sze <:euy Zakład Jubilerski I. l"i· 
ia!ko, Piotrkowska 'l. 

DO WYNAJĘCIA Z pokoje frontowe -----~-----~ ---•-------------1• 
z wszelkiemi wygodami, częściowo u- MEBLE, pokOJ stOlOwY I sypialnia, WSl(UTEK kryzysu b. tanio udzielam 
meblowane, z używaln°'~llł kuchni. okazyjnie do lij>rzeda.ttla, Gdańska 43, lekcji gry na pianinie. Początkuią1:ymlll•••••••••••ii 
Andrzeja 43, m. 17. 25m. IO. · z!. I za lekcję. G!ówna 24. m. 28. 

zk niłl 
z WYl!LJuami. w śrliuni le kiu, w przy. 
zwoitym, czystvm domu, nJl'\\'VSOk('I. 

Oiettt &ub „T. K.'' w adm .. ,l'(epu-
bliki''. -i 
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XI IGRZYSKA OLIMPIJSKIE 
nie mogą odbyć się w Berlinie 

Pierwsze spotkanie 
o mistrzostwo ligi • 

. W ·nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się o godl. 16-ej na boisku ŁKS-u pu:y 
Al. Unji pierwszy mecz ligowy w bie-

Ideę wskrziesz.enia pięknej tradycji wych, ale są również aktem polLtycz- 'lmagać się o zaszczytny wieniec !auro- żącym sezonie w Łodzi między ŁK:S-crr. 
kultury fizycznej Hel'lenów powzięli do- nym w znaczeniu naiszerszem, mLędzy- wy w mieśc i ~, w państwie, .w kt~rem a Czarnymi ze Lwowa. Pozatem od­
P1ero z kiońcem 19 stulecia Francuzi. narodowem. ~ie zastygla Jeszcze krew •. n1e um11kły będą się w kra ju tego dnia mecze na-· 
$aron Pio1tr Coubertin, był tym wiei- Celem i zadaniem Igrzysk jest sku- Jeszcze· ~ozrpasz11\Y'e · krzy1k1 torturowa· 

1 
stępujące: w grupie wschodniej: Leg;1 

kim pionierem, z którego nazwiskiem pienie narodów wszystkich kontynen- nych na .sm1erc 0~1ar sadystycznych po- _ 22 p. p. w Warszawie i Pogoń -
łączy się powstanie neoolimplzmu. On tów pod wspólnym ideowym sztanda- •pędó:V hitlerowskich b~n~. . . 

1 
Warszawianka we Lwowie, zaś w gn.1-

to rzucił w roku 1892 myśl stworzenia rem dźwigainia myśld lud:.tkiej ku wyży- . Nie! Do te~o dopus.c1ć n1e m~zna - pie zachodniej: Podgórze - Garbarnia 
nowożytnego olimpizmu, kitóry ma stu- nom brnterstwa, godzenie przec!- n1e wolno! Mus1my ratować honor i god- w Krakowie i Warta w Polnaniu. 
żyć uneczywistnieniu dążności mierze- wieństw i propaganda p-dkoju. Czy to, ność czt·owieka. Trzeba brutalnym N • 1• „ .ak • 
nia zapomocą zawodów olimpijski·ch do- co się -obecnie na oczach całego świata Niemcom odpowiedzi eć twardo: XI-ta 3lb lZSZe SpOtt 3 013 
mbku narodów na polu ćwiczeń fl•zycz- odb:v.::wa w Niemczech, te niesłychane w Olimpj~d '.1 Sportowa ni.e r:io~e się -0dbyć 0 mistrzostwo łódzkiej k;asy A. 
nych, zwanych sportami. Te zaś są dziejach ludzkości morderstwa, wanda- w Berlinie! Tak reagułe sw1at kn.Itural-
gł6wnem narzęd.zi.em wychowania fi- }Izm, te dzikie z•nęcanie się nad niewin- ny na zbrodnie przeciw ludlkości! W nadchodlącą sobotę i ni edzielę 
zycznego młodzi1eży - na wzór i podo- nemi ofiarami, ten złowrogi pomnik Głos ma teraz Pols:ki Komitet Olim- odbędą się w Łodzi nasti;p_ujące mecze 
bień'stwo tak samo pojmowanego wspót- wojny, którym ttLtler zagraża światu, pijski. Należy już obecnLe iść śladami o mis<Łrz.ostwo klasy A: w r,Jbo tę: tta­
ż.awodniotwa p1emlon staroży!!nej Ore- - czy ten szaJ.eńcty obłęd szowinizmu Ameryki i zorgani-zować międzynarndo- koah - Turyści i w niedz .;1ę: Widz ew 
cji, '.l'Dajdującego wówczas swój wyraz I rasowej nienawiści, nie jest zaprzecze- wa akcję w kierunku odebrania Niem- ·- Ł TSG, ŁKS lb - WKS i SKS -
w Igrzyskach · QJimp·ijsikitch. ndem -pięknej i szfa.che·tnej idei Igrzysk com Pra'Wa urzącl!z,enia Olimpiady. I tak, Makkabi. 

Dla uczynienia zad,ość tradycji. plier- Olimpijskich? jak w rdlm 1916 nie mogla się odbyć w Pięć wyścigów 
wsze Igrzyska ery · nowożytnej związa- Czy. niie byłoby profana•cją i świ~Ło- Berlinie VI-ta Olimpjada z powodu woj-
no z kfa<sycznym duchem Grecji i dlatc- krad:ztwem tego wspaniałego misterjum ny. którą Niemcy Wi1lhelma sprowoko- kolarsklch o mist rzostwo Polski. 
go urządzono je w roku 1896 w Ate- brnterstwa międzynarodowego, gdyby wały. tak nie może się odbyć Xlta Zo.stał już u&ta1ony s.z cz.egółowy ka.Iendairzyik 
nach. Igrzyska drugie Olimpjady odby~ kazano młodzieży różnych narodów i Ol1mpjada w Berlinie z powodu gwałtu imprez kola.r&kilich, które odbędą się w Łodz-1 w 

ły się w l'lcik.u 1900 \V: Pafyżu,. kMite t ·panstw, w:YchoWatt~J w tradycji miloś,ci zadanego cywilizacji przez łiitlera· bieżącym s-e:zonie. 
w,iny gospodarzy minęły be·t echa. bliźni•ego i szacunku wzajemnego, - Maksymilfett Statter. Szc~e·g ółio•wy kafoinda.rzyl1c iimprez koJa;mkuch 
U d -

o/? =::- ' iii - _,.. w ok-ęgu łó.d:zJkiJih na tQk 1933 - przedis0tawi11a 
rzą zenf.em trzeciej Olimpjady zajęło ••• _!!!!'.!?:;~~= : - ' + s1ę następująco: 

się w roku 1904 amerykańskLe St·-Louis. w 30 k,w~etnia: - „Pierwscy ktiOlk kola.nsM" 
Atóii ogromna ocMeglość. pozbawiła \Uyc1·eczkil 1·odz1·an do ilf SZilUIY -OJig, ŁOZK.; 3 maja: Wyśdqg o Państwoiwą Od-. znaikę Sport·ową, Oll'g. ŁKS 01-.az Dornc=y bieg 
wszystkie 'llaro( y, pr6cz amerykańskich, mfo1dzeży r.zemrcślruczej, .or.g, SS Resursa. 14 

możności odpowiedniego wysitąp·ienia na DO mec:ze piłlf&Or§ki ii lek kOOdle;_ maja - Wyścigi międzyklubowe na Krzywiu, 
igrzyskach. W rO'ku 1906 odbyły się in- ru-g. ŁTK ; 25 maja: - Wyścig „Resursy" o 
t"'t ł I 'k At h I iuc:znu Polsho-Belt:j o nia.gro<łę kur. W.agnera (50 kim.) i mistrzostwa 

;;. wa OWie grzys a W enac · gr.ty· kłubowe (100 klm.) , Raipiidu i W>1my. ~ maja -
ska czwartej Olimpiady Przyznano zra- Od szeregu miesięcy prasa belgijska reprezentacyj obu państw. Za.wo.dy prQJ!aaia.nd.owe Pabj. Tow Cykl. i ju-
zu Rzymowi, iedna'k wobec niezgody i i polska pełna jest wiadomości o wizy- Zainteresowanie temi imprezami jest hiJeus.i 20~1ecia „Resun;.y"; 4 i s czerwca - ju· 
spotów we włoskim lmmltecle ol~mpij. cie sportowców bel"'ijskich w Polsce. olbrzymje i w Warszawie utworzony b~leus.z 25-lecia ŁKS-u; 11 czerwca - Wyścig 
k. ż I "' jubhl.euezowy ŁKS.u na 239 k1m. i mistrzostwa 

s im, gro ą•cym zerwan em Olimpjady, Jak wiadomo po zeszłorocznym pierw został specjalny komitet przyjęcia, w klubowe: PTC w Pmbja.n•:.cadi, Ri<S-u w Rudzie 
przeniesiono mf.eisice igrzysU( do Londy- szym oficjanem zbliżeniem sportowców skład którego wchodzą przedstawiciele i Rekol'C!.u; 1s czerwca - zjaizd kolairzy z cai!ei 
nu, gdzie się w roku 1908 odbyły. Potęż- Polski i Belgji, stosunki między związ- wszystkich par1stwowych związków P.ol$ki i wykig Łódź-Łowicz-Łócft; 18 cze.riw_ 
ną maplfestacją ofi.mplzmu, były Igrzy- kami sportowemi obu państw ułożyty sportowych. <:a: - Mimzrrstwa klubow~. ŁKS. ł.TK. TCllw. 
ska piątej Oldmpjaody, które ro'tegrane się jaknajserdeczniej i dwa najpotężniej Redakcja „Expressu" J „Republiki'' ~~~C~r:u\V.~:k~1:g.~" iłtu'b~ś~~or7.'.ę~?1~z~~:~ 
zostały w roku 1912 w Sztokholmie. sze związki sportowe w Polsce PZPN. doceniając ważność tych imprez oraz - MWtrzo.s twa Województwa na .szo$'11e - 100 

Szósta Oilmpjada mlala się odbyć w i oraz PZLA. postanowiły zrewanżować pragnąc umożflwić łodzianom ogl4dania kim. ; 29 czerwca - wyśc~gi międz}'klubowc 
r.O'ku 1916 w Berlinie. Niestety padła się gościnnym belgom i zaprosić ich do obu powyższych spotkań organizuje „Ra.pi.du" w Krzywiu; 2 lipca: - Wyśc~ do-

f 
ok-0ła oŁd~i im. ś. p . Sierpińek:.ego - 204 kim. 

cna o iarą euriopejskiej wojny. W ·roku Polski na szereg imprez sportowych dwudniową wycieczkę do Warszawy, o.rg. ŁOZK i mistrzostwo Pol.ski na torze dla 
1920, mimo, iż jeszcze nte utnblkły gło- ' Dwie z tych imprez o charakterze dla swych Czytelników. sprinterów: 9 lipca - mi.strz-0stwo Polski na 
sy dział wojennych, urządzono w Ant- międzynarodowym rozegrane zostaną Szczegóły tej wycieczki, która nie- sz.o.sie na 20Q klm. ; 16 :.1pca - zawod~ ~1:1Qpa­
~er:pjl siódmą Olimpja:dę. ósma odbyta w Warszawie w dniach 4 i 5 czerwca a I wątpliwie cieszyć się będzie dużem po-1~~~doPTeC ,n~yś~4;fe mf:J~;kfuh'<n~e Pif~~:<l~~~: 
s1ę w roku 1924 w Paryż~, dzi~w~ąta mian?wicie mecz p~łkarski Polska - w~d~7niem, zamieścimy w jednym z 2:4"1ipca: .:.__ wyśc-ig i międzyklubowe' TZS-u; 30 
w r~ku 1928 w Amsterdamie a dz·1·es1ątą I BelgJa oraz spotkame lekkoatletyczne naJbhzszych numerów. ho-ca ....:. Zawo·dy tyryst. wewnętrz.n·o-JG!ubowe. 

wTzyscy dobrze di:n~my. w pam1b~c1. 1bo- p . d Y, . d .łk Wl!!Sł d B lg•• ! ~~t-~;ł ·f::r;~;~ : 0::z ,~I~f~gi0 in::;:zk~u;~~= 
w em iprtepmwa• Zl"l.Y Ją w u e.g y~ rze w iaz em Pl arzy I y o e Jl I chQid.nią „Le~tonów" i zawody miętlzyklub0twe 
rókU Sta'lly ZJednO·CZone, na które3 nasi . I ' „Mak.kabi"; 20 ~ ierpnia: - wyśc~gi m:iędzykl u · 
zawodnicy Kusoc·lńsw i Wa;Ja1slewiczów- I bowe PTC, wyścig o mi~irzostwo turystów 0t11g. 
na, odnieśli sukcesy. Tournee Wisły po północnej Francji 17 graczy oraz dwuch członków zarzq- ! ŁTK (50 kim.] i .wvści,g im. k~. Wagnera 0111g: 

Jak widzimy pochód Olimpjad prze- i BeWJg~i •• zostało' już definit.ywnie .ustadlo
6
-· d?. ~ie jest,bwyldducpzozne,pżeN~iskł.a1kzwkrló , d~~e:;:.;:; na27to~~~rp:~\rzost1!1~tltl~bt;_;e ~.ctt:k 

szed~ wszystkl·e wielkie miasta narodów ~e. is1a rozegra w czas~e sweJ po. r c1 się z pros ą ~ . . . . . l I u . u ' kaibi" i wyścigi mię&yiklub0<we Wimy; 3 wrze-
0 \VYSCJikLej kulturze. . zy 5 meczów a ~o: 10 ma_Ja z Racrng b?~'" - o wypozyczeme 2--4 wy~-it- i &niia - mDsit.wo.stwo długo·dY5·t~n.sowe Pci;!&ki na 

Najbliższa Qllmpjarda ma sdę odbyć w I Clubem w Paryzu, 14 ma1a z reprezen- meJszych graczy, co naszem zdaniem i to1;ze, m
1:is tr.zostw'° m. Pab1amc na_ ~zo.s1e, wy. 

·nerli'ni'e I t·~taJ· narzu·ca się pyta·nie· tacją polskich klubów w jednym z miast jest nietylko możliwem, ale wręcz wska 1 ~c~~ 0 Ppouhsar „Re~ortKu's'; . 10 :vi;zesni1~: .- W,y-
0 ' ..., • , ł · p ·· 17 · d · 1 ł • · ł b h I sc11> o - or5• :i.. 1 wys.c1g e imLoacy1ny 
czy ona powinna 1 może się odbyć w sto- po ?ocneJ . r~pcJ1, ma!a z ruzyną zane~, ce em uzupe n~ema . s a ~zyc wew.n. ŁTK (50 kim.); 17 wnześnia _ o/Yśc! g 
licY Nlemie.c? „Diable Rouge w Brukseh, która to dru punktow w zespole W1sly. Spodz1ewa-1 ·0 sta-tue.tkę k0il, 50 kim. - ŁKS_u i m'strz.os·two 

M • · l.1. ć t . żyna jest nieoficjalną reprzentacją Bel- my się że Wisła wiedząc jaką odpowie P·ol<S'!ki tandemów na to1r.ze : 24 w11:1ześni.a - wy· 
oze nas spo~.l\a zarzu I ze za~ .. 20 . p c A t " A t- d . 1 ',ć b' . b' . · ścig mrugi,strat'U m Ło.dz i kim. 100. ·O•rg. TZS-u; 

wcte·śnie jeszcze o tern pisać. ·W s.zak gJI, . maJa z " · . · n yerp w n zia nos ie_rze na si.e ie s\l\ym wyJaz s paid.zier.n&a ....:... Zamknięc ie se:zonu ko.Jar-
d o tego czasu może w gruzy obrócą się werpj1. oraz 21 maJa drui:1 mecz z repr~ d~m za gr~mcę Polski, do~ozy wsz~l: sk:sego, 
barbarzyńskie rządy cz-eladnlka malar- zenta~~ą klubów polskich północneJ kic~ ~taran, by ze wszystkich spotk.m 
sklego„. wszyst'ko jest możliwe, a'l·e mo- Franci1. „ . . wyJśc z honorem. 
że być r6winie dobrze inacz·ej. Zresztą .W skład ekspedycJ1 Wisły wchodz!.:-

Szabliści wa-rszaw scy 

wiemy o tern, że Państwo, w siedzibie 
którego prZ.eprbwa:dżone być mają Ig­
rzyska, musi strawić dobre trzy, cLte-

, ry lata na odpow~ednie przygotowania. 
Ale niezależnie od względów technicz­
nych, narzuca si.ę pielk:ąca potrzeba na­
tychmiastoweg'o zamanifestowania naj­
gł~bszego protesitu przeclWko temu, co 
s ię obecnie w Niemczech dizieje. Afery 
ze słynnym tenis·i·stą Prennem i NaJu­
chem. które tchną ohydnym antagoni'L­
mcm rasowej i narodowej nienaw~ści. 
sprawa przyna1lieżności żydowsktch klu­
bów piłki nożnej do niemieckich związ­
ków sportowych, nLsz.czenie i przywta­
:p;czanie urządzeń robotni·czych :związ­
ków sporto\\rych. czy to wstystko nie 
·,rzerrtawia za 1w01n1ecznością sdlnego i 
I o:! vnie wlaściwego odruchu ze strony 
i : : ' ~d zynarodowego świafa sportowego. 

I tak, Jak w roku 1908 musiano prze­
·, i e§ć m!ejsce Igrzysk czwartej Olimpja­
;y z Rzymu do Londynu. talk i obecnie 

-i astręcza się konieczność odebrania 
'~ i cmcom Hitlera za:stczy-tnej misji urzą­
dienla XI OJimpjady. 

Igrzyska Olimpijskie nowożytne są 
nietylko rejes<tracją wyntków, nietylko 
tt1ierzą ilość i jakość drużyn państwo-

Wiadomołcl lokalne I 
W nadchodzącą sobotę odbędzie się 

w lokailu własnym przy ul. Skwerowej . 
nr. 1 nadz'\VYczajne walne zgromadze­
nie Strzeleckiego Klubu Sportowego, 
na którem kierownik klubu mjr. Wisloc 
ki zloży sprawozdanie, poczem nastąpi 
wybór nowego zarządu. Początek na-
2maczono na godz. 18-tą w 1-ym i 18.30 
w drugim terminie. 

- W dniu jutrzejszym odbędzie się 
w sali Ośrodka przy ul. N.-Targowej 
(dr. Sterlinga) - 24 zapowiedziana kon 
ferencja delegatów klubów ·sportowych 
2 stowarzyszeń P. W., na której bedzie 
omówiona m. in. kwestJa propagandy 
Państw. Odznaki Sportowej. 

Lekkoatleci Brna 
w Poznaniu 

zwycię!ają łódzkich. · 
W nie-dzielę odbyt s ię w Łodzi mecz 

szermierczy na szable · między zespo­
łem warszawskiego AZS-u i d rużyn<\ 
łódzką w Składzi e: Kazimie rczak. \Va-

W czasie rokowań o roze~ranie i ryc~a. Cieciora i Bartosik. Zv;-y c ii:~t\vJ 
spotkainia lekkoatletycznego Brno - Po odniósł AZS w stosunku 11:5. 
znań w Brnie - Poznań zaproponował • 
rozegranie. zawodów. w Pradze w dniu Powieść Henryka Cocheta 
30 b. m. s· t . . t f k' 

Czes,i nie przyjęli tej propozycji. Q:.. 1ynny ems1s a ran~us 1, lie~rrł~ 
statecznie uzgodniono, ze tegoroczny Cachet, wydał w, ty.eh dniac~ pow~es~, 
mecz PoZinań - Brno odbędzie się w a wk~ótce ukazac się ma. mec1erplr""."1e 
Poznaniu w dniu 6 sierpnia b. r„ a re- oczekiwany . na r:v:nku tcmsowym - Je­
wanżowe spotkanie w roku 1934 roze- go podręczmk te111sa. 
grane zostanie w Pradze. Deszcz kar 
Szesnastoletni pływak 

na piłkarzy włoskich 

z d I t ~ I rekordzistą świata 
aWO OWY m S rz ~Wata Szesnastoletni amerykanin, Ralph 

Na skutek incydentów, jakie iniaty 
miejsce podczas meczu piłkarskiego w 
Bolonji między drużynami Bologna -
Roma drużyna Bolonii skazana została 
na karę w wysokości 500 lirów, a czte­
rech graczy podległo dyskwalifikacji. 

W boksie pokonany flanagen, ustanowił nowy rekord świa-
Zawodowy mistrz świata w wadze ta w pływaniu na 500 y. stylem dow'ol­

lekkiej, Tonny Conzczeri, pokonany zo- nym, uzyskując wynik - 5 :31,2 sek. 
stał na punkty przez Wesley Ramseyal Dotychczasowy rekord był w posia 
w meczu 10-rundowym. daniu szweda Arme Borga od roku 1926 

Mecz nie miał charakteru walki o i wynosił 5:31, 4 sek. 
mistrzostwo. · -. · 

Trzy inne drużyny : Anconitana, Ven 
timigliese i Stabiese skazane zostały na 
zapłacenie kary po 300 lirów, a 15 gra­
czy tych klubów otrzymało dyskwali­
fikację na okres od 1 do 3 tygodni. 
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Boba tero Je procesu mo kiewsk e o 
a ski w r 

Skazani przez sąd mostdewskt na wydalenie z granic Unii Sowieckiej lnżynie· 
rowie zakładów Vickersa wrócili Już do Anglji. Na zdjęciu widzimy (od strony 
lewej) inż, Gregory. Nordwall. panią Nordwałl oraz Cusney, w oknie wago-

nu na dworcu Głównym w Warszawie. 

Wzorując się na szeregu państw europejskich, rząd St. Zjednoczonych zorga­
nizował obozy dla bezrobotnych. zgłaszających się do prac publicznych. -

Na zdjęciu robotnicy jednego z takich obozów w czasie ćwiczeń p_9rannych. 

Codzienna nowelka „Expressu". 

Not:no podrói 
Konduikitor pozamykał jut drzwi po· 

ciągu iposipiesznego, !który za pół minu­
ty odieiJdżał w kierunlku Jais11H~go Bl".Ze· 
gu. Młoda dama o!bładowaina waliirka· 
mi i pudełkami, w ostatiniei chwili wbie· 
gła na peron i poczęła go~ą!Clzkowo za­
~Cl(dać do przepeł111fonyich przedziałów. 
W1siaidła wreszcie do jedytn>eg10 niezaję· 
tego przedziału, na którym widniała 
kartka następującej treści: „Zarezerwo· 
wany dila ministra zdr0<wO<łiności". Mi­
nister w ostatniej cbrwi.Ji .zirezytg111ował 
z wyjazdu i obsłiuga pociągu nie zdąży­
ła zdjąć kartki. Zad)"Szain.a !kobieta, uło 
żyła szybko pac11ki na siatce i zajęła 
mfoj,sce przy oknie. 

Pociąg ZJWolna ruszył. 
~ ostatniej chwiili do przedziału 

WlSkoczył jakiś mężczyizma. Był bez ka­
pelusza i bez bagaży. Usiaidtszy na 
wolnem miejscu, nerwowym ruchem dot 
knął kiiesze111.i marytnarki, jakigdyby tam 
przechowyiwał cały siwój ekwip1.1111ek po 
cl.róży. 

Pociąg przyśpieszył biegu. Mę00zyz· 
na nie :z;wrócił uwagi na wsipółtowa· 
rzyszlkę podróży, który skrzyźowawszy 
nóźki w cielistych :pończ·osz1kach, po­
częła rytmicznie kiwać !końcem swego 
pantofelka. PodróŻ111y patrzył przez 
okno w ciemną noc. W pewmeij chwili 
oparł się ręką o wąski parapet oma 
wagonu i ipoczął palcami bębnić jakiś 
zawrotny rytm. Do przedziału wszedł 

kondulktor, chcCl(C przyigotować do saiu 
łóżka. Młoda parni powiedziała, że nie­
ma ~miaru ułożyć się do snu i dlatego 
ściele111ie łóżek ~esit zupełnie zibędil1e. 
Koodiuikit·or, począł tłomaczyć, że nale­
ży to do zakresu jego obowią:zlków, i 
że pani napeW\Ilo zeohce się ,pó:źilliej po­
łożyć, a on hędziie zajęty gdzieindziej. 
Do dyiskusji wtrącił się podróŻ!l1y i po­
wiedział, że w raziie gdyby pani Zlillie­
nifa zMll!iar, on postara się zawiadomić 
o tero kooduktora i, że sam również nie 
bę.dzie sipał. Kondulkfor zaisalutował i 
wyiszedł z przedziału. 

Podróż.na podziękowała niezna.ijome· 
mu za interwen.e,ję. Po·czem rozmowa 
um~llkła. Ciszę przerywał ty~ko mo1110• 
ton111y stu1wt · kół. W peWIIlej chwi<Li mło· 
da ko1bieta sięgnęła do torebki, wyjęła 
stamt~ puderniczkę i ptiZyipudrowała 
troskliwie nos. 

- Czy wie pan o której godz,iinie 
będiziemy w Antobes? - przerwała mil 
cze.nie młoda dama. 

- Jadę również w tę samą stronę. 
- Odpowiedział, nieco bez związku, po 
drómy. W tej samej chWlili przeszedł 
korytarzem konduktor i na widok · po· 
grążonyich w rozmowie podróżnych, któ 
rzy wiidocznie mieli zamiar spędzić be.z 
seniilą noc, zaklął pod nosem. Młoda 
d<:.'.ma po chwili sięgni;ła mów do to­
rebki, prawdopodobnie, aby wytląć pu­
dernicz,kę. - Z toreM<i, kitóra wyśliz,g-

pre n u mer a ta: z kosztami przesvlki pocztowej zł. 3 ~. 50 miesieczni(! 

l 
I 

c cz nta gim na t . czne dla jeź źc6 

Jeźdźcy angielscy odbywają bardzoostry kurs przeszkolenia gimnastyczne­
go, które przechodzą w specjalnych szkotach dla jeźdźców. Zdjęcie przedsta­

wia jedno z ciekawych ćwiczeń· 

z ee chi kea oJn 

Misjonarze w DżebOlu starają się zabezpieczyć dZlecl chińskie przed okropno· 
śclaml wojny. W tym celu w specjalnych jaskiniach mlsjOnarze udzielają schro· 
nlenia opuszczonym dzieciom chińskim, zabezpieczając te kryjówki przed bom· 

baml samolotów japońskich wielkiemi flagami anglelskiemi. 

nęła s.ię z ręki, wypadł na podłogę wolwer pani ClooeJ, :poczem obydwa re-

i wagonu mały rewolwer. Kobieta in- wolrwery położył obok sie-bie na• ławce. 
styinlkitownie k1rzy.kinęła. Mężiczyz.na schy - Moja żona chodziła chętnie na 

1 lił się, ipra~Cl(C podnieść· z.guibę, cofnął tańce, najprawdopodobnieii zawarli ma· 
jedil1ak rękę, usłyszawszy nerwowym jomość w dancingu„. - Mój mąż był 
głosem wyipo~iedziane ostrzeżenie, - również namiętnym zwolennikiem tań· 
niech pa.n tego nie rusza. Jest nabity i ca„. powiedziała pani Closel - .„talk 
ocLbezipieczony. OstroŻl11ie„. Och! ostroż- bal1'1dzo ufałem mojej żon.ie„. 
nie. - - Jak często IPPiPełnia się glluip.stwa, 

Po chwili dodała: Powiem. pa.i~u I p~wiedziała p~ni Closel, -: ia równ.iet 
wszySltko. Wygląd pana wzbudził mo1e ! wierzyłam moiemu mężoW11„. - A iak 
zaufanie. Jest pan peW111ie ka walerem„. wyigląda pańska żona? - dodała po 
PrzYiJ>USzcz.am, że usłyszawszy mo~ą hi- chwili. 
storję, nie będzie chciał mnie pan od- - Mała, ciemna, jak lalec7lka. 
wieść od powziętego zamiaru. - To dziwne, Raoul lubi tylko wy· 

Mój mąż por2'ucił mnie przed, nie- sokie blondynki„ .. - Ozy pan również 
spdna, tygodniem. Wyjechał z inną ko· k.orzystał z usług biura detektywów Ho· 
bi etą i mam prawie pewność, że oboje nz,001? 
ukiryli się w Aintibes. Chcę ją zabić„„- - Tak. To oni powiedzieli mi, żt. 
dodała mściwie. oboje wy,jechali do Anitibes. Byłem bar· 

Po-d~óŻ111y słuchał uwamie poczem dzo poruszony, zastawszy na biurku list 
dotknął ręką- czoła. ' poże,gnal~y mojej żony. Wróciłem wów· 

_ W ta'ldim razie nazwisko pa111i czas z wizyt. Jestem lekarzem„. 
brzmi Cl-0sel? · Rozmowa stawała się c·oraz bardziej 

- , W samej rzeczy„. ożywiona. Pani Closel zauważyła w pe-
- Nazywam się I.ordier _ ciągnął wnej chwili,, że dokt.ór Lordier jest b~r· 

dale,j mężczyzna. _ I ja również jadę do dzo iprzyst~lnym ~ę~czyZ1I1~. Dr. Lord1er 
An.tibes w 'zamiarze zabicia mojej żony, pr.zY:Jrz.ał się .uwa~me P'.1111 ~losel. Po-
która uciekła odemnie z„. pani . mężem. częh ~tę wza1e~me 'P.oc.1e~zac. . 
Mówiąc to, wyjął z kieszeni rewolwer, śwLt.ało. Po~1ąg do1eż<lzał d? t\nt~bes 
nieco większy od tego, który wciąż je- Kond~kt_or z.airzał d-0 prz~działu. 1 ze 
szicze leżał na podłodze wagoou. Kory- z.d1;1?1i.emem skonstatował, z~. oboie p~-
ta~zen~ · przechodził jakiś podróŻ!l1y. drozm c.ałą .noc przegawędzili. W ~nb-

P 1 ·' Cl · 1 ., . bk' h t hes wysiedli razem, spacerem doszli nad 

d 
anłt bos~ · szyd ł im ruc em . s·. opy, brzeg morza i wrzucili w wodę obydwa 

o sunę a r-0n po awkę, aby 1eJ me re olwery C t t rł d · „ „ d 
można . było ·dostrzec z zewnątrz. - Za- b wł 

81
. 

1
.c·h z ery y5o me pozmeJ, 0 • 

. . . f' k' . d . ł y y ę zaręczyny. 
sunę rowmez tra.n' 1„. - powie z1a a. Tł I 

P L d. h··l'ł · · d · . ł urn. va. aJD or ter sc y111 się 1 po mos re· 

Ogłoszenia• W tekś~ie 50 gr. za .wiersz .n:iiimetroWY (na stronie 4 szpalty): 
• oekrołoit1 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 ~rosz11 

naimnieisze zł. 1.50. Poszukiwanie Nacy: za si owe l O groszv. naimnieisze zł. 1.20. 
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